
Tołkaczewskl
bije rekord Polski w pływaniu

WROCŁAW. Towarzyskie za
wody pływackie, rozegrane we 
Wrocławiu między Kolejarzem 
(Gdańsk) a miejscowym Ogni
wem, zakończyły się zwycię
stwem Ogniwa 87:70. W czasie 
zawodów znajdujący się w do
skonałej formie TOŁKACZEW- 
SKI uzyskał na 200 m st. dow. 
wynik 2:16,7, ustanawiając no
wy rekord Polski. Posiadaczem 
poprzedniego rekordu na tym 
dystansie byl Gremlowski — 
2:17,4. Na zawodach tych usta
nowiono również 12 nowych re
kordów okręgowych, w tym 9 
okręgu gdańskiego.

Wiadomości sportowe czytaj 
na str. 4.

Sztandar
MŁODYCH
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Na budowlach socjalizmu

Budowa Zakładów Włókien Sztucznych
W Jeleniej Górze

Cena 15 gr.

18 p rzyśp ieszonych
sta lo w n icy

w ytopów  w y k o n a li  
h u ty  „!5a£©ryfci

Podczas wykonywania zobowiązań, podejmowanych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy
denta R.P. BOLESŁAWA BIERUTA oraz na cześć Święta 1 Maja, w zakładach pracy szcze
gółowo analizowane są sposoby, które pozwolą na zwiększenie produkc ji, a jednocześnie na po
lepszenie jej jakości.

Jednocześnie z w ie lu  innych zakładów pracy z terenu całego k ra ju  nap ływ a ją  dalsze m e l
du n k i o podejm owaniu zobowiązań.

Załoga budowniczych p rzy
szłej na jw iększej w k ra ju  ele
k tro w n i „Miechowice" wzmaga 
w  ostatnich dniach swe w y s iłk i 
w  celu zrealizowania zobowią
zań przedterm inowego oddania 
do ruchu najpotężniejszego w 
Polsce turbozespołu

„W szystkie brygady montażo
w e w ykonu ją  m in im um  200% 
norm y, przekraczając swoje zo
bow iązania" -  czyta załoga w 
codziennej gazetce zakładowej.

Brygady montażowe podniosły 
swoje osiągnięcia od 60 do 70%, 
wykonując do 360% normy. 
Przoduje brygada Stefana Szy- 
niosa. Ponadto w yróżn iła  się 
brygada Siwca, która wykona ła 
m ontaż rurociągu do ko lektora 
ssącego w dn iu !2 mai-ca, skra
cając o jeden dzień te rm in  za
dek la row any na cześć- urodzin 
Prezydenta, a o 7 dn i te rm in  
przew idz iany planem. Zespoły 
Matyska, Linka i p raw ie  wszy
s tk ie  pozostałe brygady m onta
żu rurociągów  tak wzm ogły w y 
dajność pracy, że zapowiadają 
w ykonan ie  prac zaplanowanych 
do końca kw ie tn ia  br. w te rm i
nach krótszych o 5 do 18 dni.

Również personel techniczno- 
inżynieryjny systematycznie wy
konuje i przekracza swoje zo
bowiązanie. Nadążając za tem 
pem brygad montażowych z do
kum entacją  techniczną dla ca
łych  poważnych fragm entów  ro 
bót, równocześnie opracowuje 
okresowe harm onogram y robo
cze dla poszczególnych stano
w is k  pracy.

*
Realizując zobowiązania, roz

w ija ją c  przy tym  nowe fo rm y 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j
lepszego w  zawodzie, jeden z 
w yd z ia łów  w alcow niczych hu ty  
„Batory" przyśpieszył realizację 
zadań p rodukcy jnych  pierwsze
go k w a rta łu  br. i wykona! jako 
pierwszy w hucie plan kwartal
ny 13 bm. W śród załogi przo 
dującego w ydzia łu , k tó ry  w  lu 

tym  w ykona ł piań miesięczny 
w 127%, w yróżn ia ją  się m. in. 
pierwszy piecowy — Pieczko, 
w ykonu jący średnio 136% no r
my, przodownik walców — Za- 
cher 139% oraz—Kozioł, p ie rw 
szy w a lcow nik, k tó ry  osiąga śre 
dn io 145% normy. Zespó) wal 
cowniczy Chmielą, w którym  
zna jdu je  się Pieczko, wezwał do 
współzawodnictwa i podniesie
nia średniego wykonania no r
my ostatniego kw a rta łu  ub. r. 
o 2% zespół Zacbera, podpisu
jąc z n im  umowę o współza
wodn ictw ie .

Osiągnięcia obydw u zespołów 
w pierwszej dekadzie marca 
świadczą, że przekraczają one 
znacznie podjęte zobowiązania.

Załoga sta low n i hu ty „B a to 
ry “ , k tó ra  zobowiązała się m. in. 
przeprowadzić w» m arcu 24 w y 
topy przyśpieszone, wykonała 
już 18 wytopów przyśpieszo
nych.

W śród w ytap iaczy na czoło 
wysuną! się Emil Kudłaciok.

ba.inem radzieckim  typu „D on
bas?".

Poważne zobowiązanie pod ją ł 
również, uczeń Jakuba Ossow
skiego m iody rębacz ścianowy 
— kom bajn ista  ZM P -ow iec — 
Wojciech Winkler. Młody kom
bajnista, który od dwu tygodni 
zaledwie prowadzi samodzielnie 
kombajn węglowy, zobowiązał 
się osiągnąć w marcu i kwiet
niu średnio 28 ton węgla na ro
li oczodniówkę.

Cenne jest również postano
w ien ie zasłużonego rac jona liza
tora, k ie row n ika  robót g ó rn i
czych, Pawia Kani oraz dy re k 
tora kopa ln i Bernarda Bugdoła. 
P ostanow ili oni zastosować w 
kopa ln i pomysł rac jona liza to r
ski, m echanizujący ca łkow ic ie  
przesuwanie przenośnika zgrze
błowego. Zmechanizowanie tej 
bardzo pracochłonnej czynno
ści przyczyn i się w poważnym  
stopniu nie ty lk o  do u ła tw ie 
nia pracy, ale . również do pod
niesienia wydajności przy od
staw ie węgla ze ścian węgło
wych.

W ysokie zobowiązanie pod ję li

Przemysł włókien sztucznych w roku 1952 powiększy w po
równaniu z rokiem ub. produkcję głównych swoich wyrobów 
tj. włókien ciętych wiskozowych, włókna kazeinowego 
1 sztucznego jedwabiu wiskozowego o 16,1 proc., a produkcję 
włókien syntetycznych — o 200 proc,

W roku bieżącym nastąpi zasadniczy zwrot w produkcji 
krajowych włókien ciętych. Na skutek rozbudowy i moder
nizacji istniejących zakładów oraz budowy wielkich nowych 
zakładów, przygotowuje się 2-krotny wzrost produkcji pod
stawowego krajowego surowca włókienniczego, jakim są

Włókna cięte, co pozwoli na 
pdważne ograniczenia im portu .

Ponadto przemysł włókien 
sztucznych przygotowuje, w 
oparciu o zakłady w Gorzo
wie. 5-krotny wrzrost produk
cji włókien syntetycznych 
oraz wprowadzenie nowych 
włókien, dotychczas nie pro
dukowanych w Polsce.

W Jeleniej Górze powstaje 
Jeden z największych w Pol
sce — kombinat włókien 
sztucznych, który w całości 
ruszy w początkach 1953 roku.

j u z

chłopi z grom ady Podstolln 
pow. sztumskim.

Postanow ili oni siewy wio 
senne w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wykonać o 2 dni szyb
ciej, podnieść wydajność zbóż 
kłosowych w porów naniu z la 
tam i ub ieg łym i o 3 k w in ta le  
z hektara, buraka cukrowego o 
20 kw in ta li, a ziem niaków o 30 
k w in ta li, z likw idow ać 39 ha 
istn ie jących w  grom adzie od
łogów.

Gromada postanow iła także 
serze.j rozw inąć hodowlę, w y 
konać grom adzki plan obo
w iązkowych dostaw żywca, a 
ponadto zakontraktować dosta
wę tuczników o 'ącznej wadze 
co najmniej 8 tys. kg.

. i

Już w roku 4952 uruchomio
ne zostaną pierwsze działy 
produkcyjne. Przy produkcji, 
która oparta będzie na surow
cach krajowych, zastosowany 
będzie nowy system, opraco
wany całkowicie przez fa
chowców polskich.

1. Monter Gerard Nikie l,
z brygady ko t la rsk ie j Stanis ła
wa Płosze.ta, szl i fu je części w y -  
•parki N ik ie l  osiąga 210 proc 
normy.

CAF fot. Kondracki

Będziemy pracować wydajniej i oszczędniej, 
aby nasze Państwo pod Twoim kierownictwem

rosło w silę i potęgę
— piszą p rzo d u ją cy  g ó rn icy  do P rezydenta  B ie ru ta

16 bm. w Katowicach z inicjatywy redakcji „Trybuny Robot
niczej“ odbyła się narada 400 przodujących górników kopalń

1 śląskich. Narada miała na celu podzielenie się doświadczenia- 
Bernarda i mi pracy-

pod
ctwem  b. górnika 
Bugdoła zwycięsko prze łam uje 
trudności w  wydobyciu, rzete l- W naradzie w z ię li
nie^przygotövzalä^iVdo podej- | nai.lePsf  * órnik Polskl Ludo‘
m owania zobowiązań. W  każ
dym  przodku węglow ym  szefo

w ej Szczepan Blaut, zasłużony 
górn ik  Wiktor Markiewka,

h-r, a " ~ i przodujący kombajnista Jakub
ko dyskutowano i anahzowano , ó ^ w s k i oraz laureat Nagrody
możliwości dalszego podniesie
nia wydajności. Realizacja tych 
dokładnie przemyślanych zobo
wiązań załogi pozwoli na wy
dobycie dodatkowo w marcu i 
kwietniu br. 9.660 ton węgla.

Wśród dziesiątek zobowiązań 
podjętych przez górników ko
palni „Zabrze-Zachód na czo
ło wysuwa się postanowienie 
przodującego kombajnisty pol
skiego przemysłu węglowego — 
Jakuba Ossowskiego, który 
wraz z.e Swym zespołem posta
nowił w marcu 1 kwietniu uzy
skać średnio 35 ton węgla na 
roboezodniówkę, pracując kom-

udzią ł: | la tach wydobyć ty le  ton węgla,
ile  zaplanowano na la t 6 — oto 
czego uczy nas, odznaczony o r 
derem „Sztandar P racy“ , zasłu
żony gó rn ik  Polski Ludow ej — 
Szczepan B łaut.

Państwowej, in ic ja to r pracy cy
kliczne j na ścianach w  kopa l
niach — Jan Tylec i inn i.

P rzodujący górnicy kopalń 
śląskich wśród gorącego entuz
jazmu jednom yśln ie u ch w a lili 
wysłanie do Prezydenta R. P. 
Bolesława BIERUTA lis tu , w 
k tó rym  piszą m. in.:

„N a nasze! górniczej naradzie 
poznaliśmy m etody pracy to 
warzyszy B łauta i M ark iew k i, 
uczymy się od nich jak  należy 
organizować pracę w  kopaln i, 
aby przedterm inow o wykonać 
w ie lk ie  i trudne zadania nasze
go P lanu 6-letniego. W dwóch

M y, górnicy, otaczamy Cię, 
Towarzyszu Prezydencie czcią i 
m iłością, kocham y C ię z g% „, 
naszyć’•> robotniczych serc. 
Wszyscy przodow nicy pracy 
zebrani na dzisiejszej naradzie 
da liśm y wspólnie z w ie lo tysięcz
ną rzeszą braci górniczej wyraz 
naszym uczuciom, o fia ru jąc  Ci 
w darze na 60-rocznicę Twych 
urodzin ponadplanowe długie 
pociągi załadowane cennym w ę
glem, k tó ry  wzbogaci i umocni 
nasze Państwo Ludowe. Każdy 
z nas dotrzym a danego Ci sio
wa, a wykonanie zobowiązań 1 socjalizmu.

w yzw o li z nas nowe um ie ję t
ności zawodu górniczego.

Z  okazji 60-rocznicy Twych 
urodzin ślemy Ci Towarzyszu 
Prezydencie szczere, mocne, ro- 
bociarskie życzenia. My, przo
downicy pracy górniczej, przy
rzekamy Ci Towarzyszu Prezy
dencie, że idąc wzorem naszych 
najlepszych towarzyszy, czoło
wych przodowników pracy, bę
dziemy przedterminowo wyko
nywać i przekraczać nasze pia
ny wydobycia węgla. Równo
cześnie zobowiązujemy się .li
czyć naszych metod pracy naj
szersze rzesz® górnicze.

Będziemy pracować coraz wy
dajniej i oszczędniej, aby nasze 
Państwo Ludowe pod Twoim 
mądrym kierownictwem rosło w 
siłę i potęgę, która u boku nie
zwyciężonego Związku Radziec
kiego i pod przewodem Wielkie
go STALINA przyczyni się do 
wywalczenia pełnego zwycię
stwa sprawy pokoju, postępu i

2. Monterzy brygady Stani
sława Turka, wykonu jące j  ISO 
proc. normy: Stanis ław Umań-  
ski, Bronis ław  Kubik i bryga
dzista Stanisław Turek m on
tu ją  urządzenia do wiskozy  

CAF fot. Kondracki

W 30-fą rocznicę powstania Komunistycznego Związku Młodzieży Polski

Bądźmy dumni z tej przesz łośc i 
i  starajm y się być je j  godni

30 lat temu — 17 marca 
1922 roku — zebrało się w 
Warszawie 23 de'egatów 
związanej z Komunistycz
ną Partią Polski młodzie
ży z ośrodków przemysło
wych całej Polski, Zachod
niej Białorusi i Zachodniej 
Ukrainy. Był to pierwszy 
założycielski Zjazd Komu
nistycznego Związku Mło
dzieży.

Uwolniony dzięki Rewo
lucji Październikowej od 
zaborców kraj nie był Pol
ską wolną, nie był ojczyz
ną najszerszych mas naro
du. Burżuazja dorwawszy • 
się do władzy sprzedawała 
tę wolność obcym kapita
listom, wyzyskiwała lu
dzi pracy, łącząc ten wy
zysk z uciskiem narodo
wym na zagrabionych z'e- 
miach Zachodniej Białoru
si i Ukrainy. Już wtedy, 
gdy pod uderzeniami woj
ska i policji, pod ciosami 
prowokacji i zdrady upa
dały w 1919 roku Rady Ro
botnicze Warszawy, Łodzi. 
Śląska i Zagłębia — o-
twierała się w Polsce dro
ga dla faszyzmu, otwierała 
sie droga do zupełnej 
klęski narodowej. Zagra
dzali te drogę rok po
roku, nie bacząc na ofia
ry, komuniści polscy — 
Komunistyczna Partia Pol
ski, skupiając wokół sie
bie z biegiem czasu coraz 
więcej prawdziwych pa
triotów i antyfaszystów. 
Przez 16 lat u boku tej
partii stał wiernie Jej \  
pierwszy pomocnik, jej bo
jowa rezerwa — Komuni
styczny Związek Młodzie
ży.

Związek Młodzieży pra
cując w warunkach niele
galności, rosnącego z roku 
na rok terroru policyjne
go, ponosząc ogromne stra
ty i ofiary zdołał skupić 
w swych szeregach tysiące 
młodzieży, obejmował
swym wpływem coraz szer
sze masy młodych ludzi. 
Był bowiem Jedyną kon
sekwentnie walczącą o 
przyszłość młodego pokole

nia organizacją. Szedł bo
wiem do młodzieży z pro
gramem walki o Polskę 
prawdziwie niepodległą, o 
Polskę rozkwitu i siły — 
o Polskę władzy ludu. 
Szedł do młodych bezrobot
nych — wzywając do wal
ki o Polskę bez kapitalis
tów, o Polskę wielkiego bu
downictwa. o Polskę, w 
której praca jest obowiąz
kiem, honorem i zaszczy
tem. Szedł do wydziedzi
czanej z ziemi młodzieży 
wiejskiej — wzywając do 
walki o nową wieś, wieś 
bez obszarników. wieś 
traktorów i elektryczności, 
wieś wspaniałych zbiorów. 
Szedł do młodzieży, której 
dawano trzyletnie szkółki— 
wzywając do walki o sze
roko otwarte bramy uni
wersytetów. Oczywiście, 
nie mógł wiedzieć kazete- 
mowski agitator, do które
go w 1933 roku policja o- 
tworzyła ogień na dzie
dzińcu starej huty w Czę
stochowie, że właśnie w 
tym miejscu otworzymy 
Sześciolatkę pierwszym 
spustem w nowej Hucie 
„Częstochowa". — Ale wie
dział i umiał wyjaśnić, że 
skoro lud ujmie władzę w 
ręce, na młodych robotni
ków będą czekały setki ta
kich hut.

Ten właśnie program i 
walka o taką przyszłość — 
o nasze dzisiejsze j  jutrzej
sze życie — skupiały wo
kół KZM tysiące najlep
szej, najofiarniejszej mło
dzieży polskiej.

Ten program skupiał w 
sobie wszystkie interesy 
całego młodego pokolenia, 
stapiał w jednaką wolę 
walki najśmielsze maęzenia 
młodych komunistów, jed- 
nolitofrontową młodzież so
cjalistyczną i radykalnych 
wiclarzy — toteż KZM pro
wadził wytrwałą pracę nad 
zjednoczeniem młodzieży, 
demaskując pseudoludo- 
wych i pseudosocjalistycz- 
nych przywódców, zdraj
ców sprawy ludu pracują
cego miastfci wsi, którzy tę

jedność rozbijali ze strachu 
przed nią.

Ilroga do naszego wspa
niałego Zjednoczeniowego 
Zlotu Wrocławskiego w lip- 
cu 1948 roku rozpoczęła się 
na wspólnych zakonspiro
wanych zebraniach w la
tach trzydziestych, na Jed- 
nolitowych demonstracjach 
pierwszomajowych.

Serdecznym braterstwem 
związany byi KZM z anty
faszystowską młodzieżą 
wszystkich krajów świata, 
walczącą o wolność i socja
lizm — ze starszymi brać
mi dzisiejszych młodych 
budowniczych czechosło
wackich fabryk i rumuń
skich kopalń naftowych, 
dzisiejszych bojowników z 
Grecji i Hiszpanii, ze star
szymi braćmi Henri M ar
tin i zachodnioniemieckich 
obrońców pokoju, 
i W latach nielegalnej pra
cy, więzień, w łatach tor
tur, śledztw i śmierci to
warzyszy czerpali członko
wie KZM silę i wiarę w 
zwycięstwo z bohaterstwa 
pracy ludzi wielkiego Kra
ju Rad, z życia radzieckiej 
młodzieży, ze zwycięstw 
na budowie Komsomolska.

Od dnia gdy ulicami 
Warszawy prześliznęło się 
ostrożnie na pierwszy Zjazd 
KZM 23 młodych ludzi — 
minęło lat 30, tyle, ile trze
ba ażeby wyrosło jedno du
że drzewo...

W innych warunkach, w 
innej Polsce upływa nasza 
młodość. Za te warunki, 
które już przywykliśmy u- 
ważać za oczywiste i nor
malne, za tę Polskę, któ
rej imię wymawiamy ze 
słuszną dumą i miłością, za 
taką młodość jak nasza — 
wielką cenę płacił Komu
nistyczny Związek Miodzie-, 
ży. Płacił ją życiem stra
conych na stokach Cytade
li Rutkowskiego i Kniew- 
skiego, ośmioma laty spę
dzonymi w więzieniu przez 
Wierę Chorąży, życiem po
ległego od faszystowskiej 
kuli na hiszpańskiej ziemi 
Kazika Swieżarczyka, ży

ciem pierwszego dowódcy 
Gwardii Ludowej Franka 
Zubrzyckiego i oficera I 
Armii Wojska Polskiego 
Lucyny Herc, organizato
rów Związku Walki Mło
dych Hanki Sawickiej i 
Janka Krasickiego. Zawar
ło się w historii KZM bo
haterstwo 19-letniego Cześ
ka Bujanowskiego, bronią
cego w Wołominie czerwo
nego sztaafdaru ^bezrobot
nych, wierność torturowa
nego w więzieniu Maksa 
Lapona, odwaga Samuela 
Engia wykonującego wyrok 
organizacji na zdrajcach, 
nieustępliwość tych. któ
rzy przez dziesiątki granic 
szli na pomoc czerwonej 
Hiszpanii. Bili się z faszyz
mem o Polskę ludu pracy 
byli członkowie KZM na 
wszystkich frontach I I  
wojny światowej. Tropiła 
Ich faszystowska kula i na 
wyzwolonej ziemi polskiej 
— dosięgnęła walczącego 
pod Jarosławiem z banda
mi UPA podoficera KBW  
Henryka Szczygła, wyja
śniającą chłopom pod Ło
wiczem prawdę o Polsce 
Ludowej Wandę Brzeską, 
sekretarza PPR w Ostrołę
ce Zygmunta Guzika.

Ludzie wychowani przez 
KZM byli i są dziś tam, 
gdzie toczy się najzacięt
szy bój o Polskę socjaliz
mu — tam gdzie potrzeba 
największej ofiarności, naj
większej odwagi i najwięk
szej pracy. Wielu z nich 
w imieniu narodu sprawu
je najwyższą wiadzę w na
szym kraju.

Całe wielkie dziedzictwo 
KZM, jego wspaniała tra
dycja przypada w udzia
le młodemu pokoleniu Pol
ski Ludowej, a • przede 
wszystkim Związkowi Mło- ' 
dzieży Polskiej pomocnikom- 
wi i rezerwie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot
niczej. Przypada ona w u- 
dziale temu pokoleniu, któ
re dzieło rewolucji w Pol
sce ma umacniać i rozwi
jać, które ma strzec i bro
nić owoców tej rewolucji.

Mamy prawo być dumni *
tej tradycji i mamy obo
wiązek być jej godni. Bo 
nikt lepiej niż prawdziwy 
spadkobierca kazetemowej 
przeszłości nic może siużyć 
wolnej ojczyźnie i tylko 
prawdziwi, ofiarni budow
niczowie Poiski Socjali
stycznej mogą te kazete- 
mową przeszłość dziedzi
czyć. A tacy przecież bu
downiczowie są naszej O j
czyźnie potrzebni, na ta
kich budowniczych Ojczyz
na czeka. Wychowywać ich 
dzień po dniu, zbroić ich 
w umiłowanie Ojczyzny i 
Partii, czujność i niena
wiść do wrogów, w ofiar
ność i wytrwałość w pra
cy — znaczy najwspanial
szą tradycje polskiego ru
chu młodzieżowego zamie
niać wiecznie w żywą ideę, 
znaczy przyoblekać ją w 
realny kształt, zamieniać w 
codzienne życie.

ZMP-owska organizacja 
Jako spadkobierczyni tra
dycji KZM  ma obowiązek 
poprowadzić do budownic
twa socjalizmu w Polsce 
tysiące i tysiące najlep
szych patriotów, najlep
szych bojowników o po
kój, najlepszych przodow
ników pracy i traktorzy
stów, najlepszych studen
tów i uczniów, najlepszych 
młodych naukowców i poe
tów. Mamy obowiązek tak 
wychowywać masy mło
dzieży naszego kraju aby 
do naszych kói przychodzi
li młodzi ludzie i mówili, 
że chcą wyrąbać najwię
cej węgla, że chcą zebrać 
największe plony, że chcą 
odkrywać nowe prawa na
ukowe* i pisać najlepsze 
wiersze — że poprzez 
wszystkie trudności i prze
szkody gotowi są wznosić 
gmach socjalizmu w Pol
sce.

Bądźmy dumni z kazete
mowej tradycji i starajmy 
się być jej godni 2eby i z 
pokolenia młodych budow
niczych Polski Ludowej 
wyszli ludzie warci dumy 
i warci naśladowców.

J. Monterzy brygady Toma
sza Jaśkiewicza, w ykonu jące j 
140 proc. normy. Franciszek  
Pakuła  i Jerzy M a l ick i przy  
montażu części krajarek.

CAF fot. Kondracki
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id projektem Konstytucji

T w ó | s tosunek  do p ra c y  
— m ie r n ik ie m  p a tr io ty z m u

W  związku z dyskusją nad pro jektem  K onsty
tu c ji wspomina się często złe, stare czasy. Bo 
w tedy dopiero jaskraw o widać , jak  inny , lepszy 
jest dzień dzisiejszy; dla porównania w a rto  nie
raz i stare rany rozdrapać.

Kolega Wacław Przypisny, ślusarz, od nledaw- ______
na podoficer Ludowego W ojska Polskiego pisze i _ pisze
tak o swoim dzieciństw ie:

„...życie w  domu było dla nas bardzo ciężkie \ 
gdy ojciec musiał szukać pracy Pamiętam, ile 1 
radości było w  domu. gdy ojciec uzyskał pracę 
B ra ł wtedy .mnie, małego, głodnego na kolanu 
i mówił,  że tak być nie może, by ludzie, którzy 
chcą pracować i po ludzku żyć lak się męczyli 
Jeździł potem na wiece i manifestacje Czytując 
pro jek t  K onsty tuc j i  widzę jasno, że zamieni 
on wszystko, o co wałczyli  wszyscy uciskani 
i wyzysk iwan i ludzie w Polsce"

Podobnych lis tów  jest wiele. P rzodow nik pra
cy z kop. „B ob rek" na Śląsku kol. Józef Galert 
wspom ina, jak  to było ich tro je  głodnych dzieci j 
w  w ilgo tnym  mieszkaniu, a dziś., dziś kolega!
G ale rt absolwent SPP, pracuje na kopaln i Bo- | 
brek. w yrab ia  145 proc normy, mieszka w pięk- j 
nym  DMRze, jest przewodniczący Zarządu Po- j 
Iowo - Zm ianowego ZM P. brat kol Galerta uczy | 
się w szkole O ficersk ie j , K o l G alert pisze:

„Pragnę., wychowywać swoich kolegów w du 
chu głębokiego p, t r io tyzm u  i umduwuniu  
Ojczyzny".

Nie jest przypadkiem , że w łaśnie kol Galert 
pragnie tak gorąco uczyć patrio tyzm u swoich 
i.o legów Jest on człowiekiem, k tó ry  codziennie 
co godzina daje przykład ludowego patrio tyzm u 
Jednym bowiem z probierzy tego patrio tyzm u 
jes t stosunek do pracy.

Praca jest „prawem, obowiązkiem i sprawą
honoru każdego obywatela" (art 14 projektu 
Konstytucji) Stosunek zaś do tej pracy — mier
nikiem ludowego patriotyzmu.

„...ja bym się wstydził,  gdybym opuści ł jedną  
dniówkę w miesiącu, bo kocham swój k ra j"

Stanisław Zduńccyk. mieszkaniec 
Domu Młodego Górnika z Jaworzna.

Koleżanka Rybińska ze Szczecina pisze że 
niedawno odwiedziła Warszawę i była easkoczo- 

Wprosl nie poznałam, że to Warszawa — bo
byłam tu ostatni raz w 1946 roku kiedy by ły  
jeszcze gruzy" Zachwycała się też koj Rybiń
ska trasą W—-Z. osiedlem Mokotów i Marszał
kowska Dzielnicą Mieszkaniową Ale nie wszyst
kim w Warszawie mogła się. niestety zachwy
cać koleżanka Rybińska „smuci mnie jedno — 
dodaje że na Mokotowie widzia łam młodych  
kolegów, włóczących się po bramach  i ulicach...’4

Młodzi robotnicy i uczniowie, którzy wałęsają 
slę w godzin pracy — są jeszcze nie tvlko
na Mokotowie, w Warszawie Trzeba tym mło
dym ludziom wyjaśniać, że praca jest nie tvlko 
prawem. ale i obowiązkiem każdego obywatela. 
Jeśli zas ktoś jest niepoprawnym bumelantem 
w fabryce, kopalni i szkole — trzeba go także 
.tarac za niewypeinianie obywatelskiego obo
wiązku

Cora2 lepiej coraz sprawniej musimy wyko
nywać „nasze wielkie piany gospodarcze k tó rę 
przyniosą Polsce dobrobyt  i socjalizm . nowe 
miasta, huty kopalnie i labryk t chemiczne nuue  
szkoły, żłobki szpitale, teatry i kina, parki i sta
diony" — jak pisze kol. Jerzy Czyżewski z ko
palni „Miechowice“.



Wszystkie sity na siew
— o to  J ak  czc i m ło d z ie ż  w ie js k a

60-lecie urodzin Towarzysza Bierula

O b ra d y  K o m is ji R o zb ro je n io w e j ONZ

Delegat Z S R R  d o m a g a  s ię  
rozpatrzenia sprawy użycia broni feakteriaiepcziiel

p rz e z  A m e ry k a n ó w  w Korei
Głęboką czcią i  serdeczną, gorącą m iłością 

darzą ch łop i pracujący, m łodzież w ie jska — 
przywódcę i nauczyciela naszego budującego 
socjalizm  narodu — towarzysza B ieruta. Z Je
go osobą, z Jego niezm ordowaną pracą łączą 
się w  sercach i  um ysłach m ilionów  pracu ją
cych chłopów wszystkie zm iany, ja k ie  zaszły 
w  Polsce Ludow ej, zm iany dzięki k tó ry m  ich 
życie stało się lepsze, piękniejsze.

W idom ą oznaką tych uczuć są tysiące l i 
stów, nap ływ ających ze wsi i  PGR-ów, 
PO M -ów  i spółdzielni p rodukcy jnych  bezpo
średnio do Belwederu, do redakc ji pism i ra 
dia, do in s ta nc ji organ izacji po litycznych i  
społecznych, w  k tó rych  chłop i w ita ją  zbliża
jący się 1 M a j i  pode jm ują  zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Tego, którego 
słowa są drogowskazem dla m ilion ów  ch ło
pów, pragnących czynnie budować w  Polsce 
socjalizm.

Wśród lis tó w  tych nie  b rak i  lis tó w  m ło 
dzieży w ie jsk ie j:

„ M y  młodzież gminy ■ Andrzejewo  — piszą 
chłopcy i  dziewczęta z gm iny A ndrze jew o 
pow. O strów  M azow iecki — zobowiązujemy się 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin towarzysza 
Bieruta upraw ić w roku bieżącym 30 ha odło
gów. Zapewniamy towarzysza Bieruta, że 
podjęte przez nas zobowiązanie zostanie w  
całości zrealizowane...“

„Z  Waszego życiorysu uczymy się i  będzie
my nadal się uczyć, ja k  kochać swoją O jczy
znę, jak  pracować i walczyć o zbudowanie 
socjalizmu — piszą trak to rzyśc i z POM-u w  
Dobrzycy pow. Koszalin — zobowiązując się 
równocześnie do przedterm inowego ukończe
nia siewów, oszczędności pa liw a, lik w id a c ji 
odłogów i pomocy spółdzielniom.

„Jestem ZMP-owcem... brałem udział w  róż
nych pracach naszej spółdzielni, dziś dla ucz
czenia 60 rocznicy urodzin towarzysza Bieru
ta zobowiązuję się przeprocawać w  1952 r. co 
na jm n ie j 250 dniówek — ośw iadczył na ze
bran iu  członków spółdzie ln i p ro dukcy jne j w  
M ilin ie  w o j. w rocław skie  P io tr G arbiak.

I  n ie  jest przypadkiem  że obok słów m i
łości i  przyw iązania p łyną zobowiązania lep
szych w yn ikó w  pracy na ro li, racjonaln ie jsze j 
gospodarki, szybszego przygotow ania się do 
siewów.

M łodzież w ie, że najlepszą form ą uczcze
nia  urodzin  naszego Prezydenta jest wzm o
żony w ys iłek , wytężony, us ilny tru d  dla po

mnożenia s iły  i  bogactwa naszego um iłow a
nego k ra ju .

O bowiązkiem  organ izacji Z M P -ow sk ie j — 
Zarządów i  poszczególnych członków organ i
zacji jest pogłębianie te j świadomości wśród 
mas m łodzieży w ie jsk ie j. Obowiązkiem  
ZM P-owców jest przenoszenie tego zapału, 
k tó ry  ogarnia coraz szerzej wsie i gm iny na 
cały k ra j, tak  by nie było  ani jednej g ro
mady, ani jednego PO M -u, PGR-u, spółdziel
n i p rodukcy jne j, gdzie m łodzież nie postaw i
łaby przed sobą hasła i n ie  wprowadzała go 
w  czyn:

Wszystkie s i ły na siew — na vodniesienie 
produkc j i  ro lne j —  oto ja k  uczcimy 60-lecie 
urodzin towarzysza B ieruta i zbliżający się 
dzień 1 Maja.

Z napływ ających zewsząd m eldunków  w y - , 
n ika , że młodzież p o tra fi znaleźć odpowiada- f  
jące je j zapałow i i  siłom fo rm y, p o tra fi je  f  
wcielać w  życie. Trzeba żeby fo rm y  te, nie- f  
zw yk le  cenne i potrzebne, k tó re  poważnie f  
przyczynią się do przyśpieszenia siewów w  J 
bieżącym roku — decydującym  roku naszego ? 
6-letniego Planu — znalazły za pośrednictwem  J 
naszej organ izacji ja k  najszersze zastosowa- \  
nie wśród mas młodzieży. ?

W arsztatowcy z PO M -u w  B ia łostoczku i  
dzięki rozw in ię tem u współzawodnictwu przed i  
term inem  ukończyli rem onty, pomogli spół- j  
dzie ln iom  w  opracowaniu p lanów wiosennych.

W Now ym  Y orku  rozpoczęły się obrady K o m is ji Rozbroje
n iow e j ONZ powołanej do życia zgodnie z rezo lucją V I sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów  Zjednoczonych z 11 stycznia 
1952 r.
Porządek dzienny obrad K o 

m is ji p rzew iduje następujące 
pu nk ty : 1) zorganizowanie prac 
kom is ji zgodnie z rezolucją 
Zgromadzenia Ogólnego w  spra 
w ie  je j u tw orzen ia i 2) rezo lu
cja  Zgromadzenia, w  m yśl k tó 
re j K om is ja  w inna  rozpatrzeć 
propozycje delegacji radzieckiej 
zgłoszone na V I sesji Zgrom a
dzenia w  spraw ie zakazu broni 
atomowej i  w  spraw ie redukc ji 
zbrojeń.

i nej redukc ji zbrojeń i  s ił zb ro j-
; nych.

Zgłoszony obecnie przez dele
gata TJSA plan Pracy — oświad 
czyi M a lik  — również wysuwa 
na czoło sprawę zbierania in 
fo rm ac ji i ich sprawdzania. W 
ten sposób us iłu je  się w  powo
dzi słów na temat zbierania in 
fo rm ac ji utopić sprawę reduk
c ji zbro jeń i zakazu b ron i ato- 
m ow ej oraz nie dopuścić do pow 
zięcia w  te j kw e s tii ja k ic h k o l-

P ierwszy zabrał głos delegat j w iek  decyzji.
U SA Cohen, k tó ry  w n iós ł na j Przedstaw icie l USA Cohen u - 
rozpatrzenie K om is ji propozy- i ch y ]j} sje od odpowiedzi na py- 
cję delegacji am erykańskie j w | tan ie M a lika  utrzym ując, że py 
sprawie planu prac K om is ji. j t anje jego dotyczy zagadnień 

Plan ten dotyczy wyłącznie n je związanych ze zgłoszonym

pracę nad 
PGR-erze.

u oczyszczanidfri ziarna w  swoim  J 
. Mnożą się zobowiązania m ło dych ?  

chłopów, m ówiących o tym , że zwalczać będą ? 
oni odłogi w  okolicach swoje j wsi, niszczyć ? 
chwasty, stosować w  praktyce wskazania ? 
agrob io log ii i  agrotechnik i. J

M iłość i  przyw iązanie do P a rt ii i je j prze- ' 
wodniczącego towarzysza B ie ru ta  okażen^y 
tym  w yraźn ie j, tym  s iln ie j, im  więcej od ło
gów ulegnie zagospodarowaniu dzięki naszej 
Z M P -ow sk ie j in ic ja tyw ie , im  szybciej i 
spraw n ie j pracować będą wyrem ontowane 
m łodym i rękam i tra k to ry , maszyny i  narzę
dzia, im  więcej i lepszego ziarna wsie je m ło 
dzież w  rozoraną wiosenną ziemię, im  spraw 
n ie j i  lep ie j w ypełn iać będziemy swoje obo
w iązk i w  k o n tro li społecznej.

W szystkie s iły  na siew — oto ja k  uczci m ło 
dzież w ie jska 60-lecie urodzin  swojego uko
chanego Nauczyciela.

„u ja w n ie n ia  i sprawdzania“  in 
fo rm ac ji w  spraw ie zbro jeń i sił 
zbro jnych. A m erykańsk i „p lan 
pracy“  K o m is ji pom ija ca łkow i
tym  m ilczeniem  sprawę zakazu 
b ron i atomowej i red ukc ji zbro
jeń.

Przedstaw icie l ZSRR M a lik  
oświadczył, że delegacja radziec 
ka przestudiu je am erykański 
plan pracy K om is ji i w  ciągu 
najb liższych dn i zgłosi własne 
propozycje. Pragnąc jednak u- 
zm yslow ić sobie ja k  na jlep ie j 
istotę planu am erykańskiego i 
zawarte w  n im  propozycje, de
legacja radziecka — stw ie rdz i! 
M a lik  — chcia łaby postawić de 
legatow i am erykańskiem u na
stępujące pytanie:

„Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wszystkie państwa pow inny u- 
dzie lić K o m is ji Rozbro jen iowej 
wyczerpujących in fo rm ac ji, do-

przez delegację am erykańską 
planem pracy K o m is ji Rozbro
jen iow ej.

Ten niezgrabny m anew r przed 
staw icie la USA zdemaskował 
istotne cele am erykańskiego 
planu prac K om is ji, po m ija ją 
cego zupełnie sprawę zakazu 
broni atomowej i redukc ji zbro 
jeń.

Następnie przem aw ia li przed
staw iciele Francji i Anglii, k tó 
rzy  poparli wniosek, delegacji 
USA.

Zabierając ponownie głos de
legat radziecki M a lik  przypom 
nia ł, że 12 bm. sekretarz stanu 
USA Acheson złożył oświadcze
nie, w  k tó rym  dopuścił się osz
czerczego wynadu pod adresem 
ZSRR, us iłu jąc usp raw ied liw ić  
upraw ianą przez rząd USA po
lity k ę  wyścigu zbrojeń i po li- 

tyczących stanu swych zbro- j tykę  agresji rzekom ym  niebez- 
jeń, gdy zajdzie tego koniecz- pieczeństwem ze strony Z w iąz- 
ność. Gdy  powzięta zostanie za- j ku Radzieckiego i jego sił zbrój 
sadnicza decyzja w  spraw ie re - | nych.
d u kc ji zbrojeń i zakazu b ron i i Całemu św iatu w iadom o jed- 
masowej zagłady, żadne państwo i nak ośw iadczył M a lik  ze 
n ie  odm ów i udzie lenia tego ro 
dzaju in fo rm ac ji.

P o w ia to w e  Z ja z d y  c z ło n k ó w  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h

przyczynią się do dalszego 
rozwoju

s p ó łd z ie lc zo ś c i p ro d u k c y jn e j
We wszystkich województwach odbywały się powiatowe zja

zdy członków spółdzielni produkcyjnych i komitetów założy
cielskich. W czasie zjazdów omówiono osiągnięcia spółdzielni
w poszczególnych powiatach, perspektywy dalszego rozwoju i a amerykańskiego Willla- 
ruchu spółdzielczego oraz zadania, związane z przygotowaniem j ma Qatisa 
ł  przeprowadzeniem kampanii wiosennej.
Ziazd w  Legn icy dał chłopom - i w  pierwszym  półroczu r.b., f lo - , G rupa zdra jców  została zor- 

J d z fe lc o m  okazję do podsu- j ści trzody do 1.409 sztuk, a byd - gamzowana przez agenta ame-

Na karę śmierci
i długoletnie więzienie
skazani zostali w Pradze 

szpiedzy amerykańscy
W  sądzie państwowym  w  

Pradze toczył się proces prze
ciw ko 12-osobowei bandzie 
szpiegów i te rro rys tów  am ery
kańskich, k tó rzy  b y li w spó ln i
kam i skazanego w  roku  ubie
g łym  przez sąd czechosłowacki

spółdzielcom okazję 
m owania p ięknych w yn ikó w  
spółdzie ln i w  ty m  powiecie. Od 
zorganizowania p ierwszych spół
dz ie ln i up łynę ły  niecałe 2 lata, 
a obecnie is tn ie ją  tam  ju ż  go
spodarstwa zespołowe w  41 
wsiach.

M . in. w spółdzielni Raczko- 
wa osiągnięto w  ub. r ,  przecięt
n ie  pszenicy jarej 34 q jęczmie
nia 28 q, owsa 23 q, pszenicy o- 
zimej 28 q i żyta 24,5 q z 1 ha. 
Podobną wydajność uzyskały 
spółdzielnie: w Gądkowie, Jano
wicach, Mierzowicach, Dunino
wie, Ulesiu, Bialce i in.

W  ciągu jednego roku  ilość 
z iem i upraw iane j przez gospo
darstw a zespołowe w  pow. leg
n ick im  wzrosła z 2.452 ha do 
9.156 ha. Poważnie rozw inę ła się 
rów nież hodowla. Ilość bydła 
wzrosła w ciągu roku z 226 do 
613 sztuk, trzody chlewnej ze 
129 sztuk do 583 sztuk, koni z 
285 do 586 sztuk. Dalszy wzrost 
hodow li nastąpi w  br. M . in. 
p lan y  p rzew idu ją  powiększenie

ła do ponad 1.009 sztuk.
Jednocześnie w  spółdzielniach 

rozbudowuje się urządzenia so
c ja lne  i  ku ltu ra lne . W  ub. r. zor
ganizowano 6 nowych żłobków,
4 przedszkola, 24 świetlice, a
5 spółdzielni zradiofonizowano.

*
W dyskus ji na zjeździe po

w ia tow ym  w  Szczecinie, głos 
zabierało ok. 20 chłopów s tw ie r
dzając, że spółdzielnie p roduk
cyjne pow. szczecińskiego w  o l
b rzym ie j większości przygoto
wana są już  do siewów. G orą
cym i oklaskam i p rz y ję li zebra
n i m eldunek członka spółdziel
n i p rodukcy jne j w  Bedargowie 

A. Kupczy, k tó ry  powiedział,

rykańskiego Vladimira Komar
ka. W spółpracował on ściśle z 
centra lą szpiegowską, u k ry w a 
jącą się pod szyldem praskiego 
oddziału Associated Press.

W toku  rozp raw y ujawniono, 
że oskarżeni systematycznie do
starczali amerykańskiej placów
ce szpiegowskiej ważnych wia
domości. Grupa ta usiłow ała 
przerzucić przez granicę pań
stwową znanego szpiega fra n 
cuskiego Karela Krepla, któ re 
mu w  ucieczce dopomagał ró w 
nież pewien akredytow any w  
Pradze dyplom ata zachodnio- 
-europejski.

Oskarżeni przyznali się do w i
ny. W przem ówieniu s\Vym pro
ku ra to r zobrazował całą ohydę

Następnie M a lik  zapytał, czy 
przedstaw icie le amerykańscy 
zam ierzają poprzeć wniosek w  
sprawie red ukc ji zbrojeń i za
kazu b ron i masowej zagłady, 
a lbow iem  powzięcie ta k ie j de
cyz ji um oż liw i niezwłocznie u - 
zyskanie w yczerpujących da
nych, dotyczących zbrojeń 
w szystkich państw “ .

M a lik  podkreślił, że od chw ili, 
gdy sprawa zakazu b ron i ato
m ow ej i  red ukc ji zbro jeń znala-

jest to k łam stw o i oszczerstwo, 
albow iem  Związek Radziecki ni 
komu nie zagrażał i nie zagra
ża. Zw iązek Radziecki p ro w a
dzi po litykę  pokoju i pokojowej 
współpracy ze w szystk im i na
rodam i i państwam i, k tóre prag 
ną pokoju i p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i.

Na oświadczenie Achesona — 
stw ie rdz ił M a lik  — można by 
nie zwracać uwagi, albowiem  
nie było jn o  ani nowe, ani pry. 
ginalne. Jednakże należy wziąć 
je pod uwagę, oonieważ zosta-

zła się w  ONZ. USA stale zmie | ¡o ono złożone w  przededniu 
rża ły  do jednego celu: us ilow a- rozpoczęcia prac K om is ji Roz- 
ły  one uzyskać in fo rm ac je  do- i bro jen iow ej, ma zamaskować 
tyczące zbro jeń i s il zbro jnych i że koła rządzące USA nie 
innych państw, a jednocześnie j ®ńcą zająć się poważnie rozwią- 
utrzym ać w  ta iem n icy in fo rm a- j z.aniem sprawy redukcji zbrojeń 
cje dotyczące ich bron i atomo- i * zakazu broni atomowej.
w ej i w sze lk im i sposobami nie 
dopuścić do przyjęcia propozy
c ji radzieckich w sprawie żaka 
zu b ron i atomowej, ustanow ie
nia ścisłej ko n tro li m iędzyna
rodow ej nad przestrzeganiem te 
go zakazu oraz w  sprawie is to t-

Następnie M a lik  przytoczył 
szereg c y fr ilu s tru ją cych  wzrost 
liczebności s ił zbro jnych w  pań 
stwach b loku atlantyckiego.

C y fry  ca łkow ic ie  demaskują 
oszczerczy cha rakter pow o ły
wania się Achesona na rzekome

istn ien ie  w ie lk ich  a rm ii w  
Zw iązku Radzieckim.

W zw iązku ze wspomnianym 
oświadczeniem Achesona oraz 
zgłoszonym dzisiaj, w K om is ji 
Rozbrojeniowej ONZ planem — 
s tw ie rdz ił M a lik  — zwracam 
się do przedstaw iciela USA z 
następującym  pytaniem :

„Skoro Acheson pragnie 
usp raw ied liw ić  wyścig zbrojeń 
istn ien iem  w  ZSRR rzekomo 
w ie lk ich  a rm ii, a ZSRR propo
nu je  niezwłoczne powzięcie de
cyz ji w  spraw ie redukc ji s ił 
zbro jnych pięciu w ie lk ich  mo
carstw  i w spraw ie zakazu 
broni masowej zagłady, to d la
czego K om is ja  Rozbrojeniowa 
nie m ia łaby rozpocząć swej 
pracy od powzięcia decyzji w 
spraw ie is to tne j redukc ji zbro
jeń, przystępując przede wszyst
k im  do re d u kc ji zbrojeń pięciu 
w ie lk ich  mocarstw?“ .

Przedstaw icie l USA odm ów ił 
odpowiedzi na to pytanie.

Zabiera jąc ponownie glos M a
l ik  ośw iadczył:

Uwagę św iatow ej o p in ii pu
bliczności przykuw a obecnie 
sprawa stosowania przez w o j
ska am erykańskie w  K ore i i  w  
Chinach b ron i bakterio log icz
nej. W  zw iązku z doniosłym  
znaczeniem tego zagadnienia, 
zwracam się do przedstaw icie
la S tanów Zjednoczonych i  do 
K o m is ji z następującym  py ta 
niem  :

„Ponieważ K om is ja  Rozbro
jen iowa nie może pominąć n a j
aktua ln ie jszych zagadnień do
tyczących dziedziny zbrojeń, 
n ie  może ona ignorować ta 
k ich  niedawnych fak tów , ja k  
stosowanie przez wojska ame-' 
rykańskie  w  K ore i i  w  C h i
nach b ron i bakterio log icznej, 
m ającej na celu masową zagła
dę ludności cyw ilne j. Czy w o
bec tego K om is ja  Rozbrojeniowa 
nie pow inna by niezwłocznie 
rozpatrzyć spraw y pogwałcenia 
zakazu prowadzenia w o jn y  bak
terio log icznej jako  w o jny  ha
niebnej, z k tó rą  nie może po
godzić się sum ienie uczciwych 
ludzi, sum ienie cyw ilizow anych 
narodów, —  aby nie dopuścić 
do dalszego stosowania bron i 
bakterio log icznej i pociągnąć do 
odpowiedzialności tych, k tórzy  
'pogw a łc ili zakaz prowadzenia 
w o jn y  bakterio log icznej?“ .

Przyznając, że sprawa zaka
zu prowadzenia w o jn y  bakte
rio log icznej leży w  kom peten
c ji K om is ji, delegat am erykań
ski us iłow ał zaprzeczyć, że w o j
ska am erykańskie stosują środ
k i bakterio log iczne w  K ore i 
i  pow oła ł się na oświadczenie 
Achesona w  te j sprawie.

O baw ia jąc się niepomyślnego 
dla delegacji am erykańskie j 
rozw oju dyskusji, przew odni
czący K o m is ji K anadyjczyk 
Johnson pospiesznie zam knął 
posiedzenie K om is ji.

Do a k c ji siewnej spółdzielnia i an tynarodowej i an typaństw o- 
nasza jest już  ca łkow icie  p rzy - j w ej działalności oskarżonych ja -

Idea i cele Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej
s p o tk a ły  s ię  z w ie lk im  zainteresowaniem 

w e  w s zy s tk ic h  k r a ja c h  
K o m p o ik a t K om ite tu  P rzygotow aw czego

gotowana. W yrem ontow aliśm y 
maszyny, p rzygotow aliśm y z ia r
no i nawozy, zorganizow aliśm y 
brygady połowę i u łożyliśm y 
plan ich pracy. Do siewów mo
żemy ruszać choćby dziś“ .

ko agentów w yw iadu  am ery
kańskiego. Sąd skazał Józefa 
Pavelka na karę śmierci, Hajka 
na bezterminowe więzienie, po
zostałych zaś oskarżonych na 
karę więzienia od 15 do 25 lat.

Komitet Przygotowawczy Mię
dzynarodowej Konferencji Go
spodarczej ogłosił kom un ika t, w  
k tó ry m  stw ierdza m. in.:

Z uw agi na to, że prace wstęp
ne związane ze zwołaniem  M ię 
dzynarodowej K on fe ren c ji Go
spodarczej dobiegają końca i 
zbliża się dzień otwarcia K o n 
ferencji, Komitet Przygotowaw
czy przenosi z dniem 25 marca 
swą siedzibę z Kopenhagi do 
Moskwy. N ow y adres M iędzy
narodowego K om ite tu  Przygo
towawczego jest następujący:

Moskwa, Izbą  Handlowa, u lica
Kujbyszewa 6.

K om ite t Przygotowawczy 
stw ierdza z zadowoleniem, że 
idea i cele Konferencji spotka
ły się z niezwykle żywym od
dźwiękiem we wszystkich kra
jach. Liczba osób pragnących 
wziąć udzia ł w  K on fe renc ji Go
spodarczej znacznie przewyższa 
w  szeregu k ra jó w  p rzew idyw a
ną uprzednio liczbę uczestni
ków.

Uwzględniając ogromne zain
teresowanie, ja k ie  wzbudziła

Konferencja , K om ite t Przygoto
wawczy w ys ła ł przeszło 600 za
proszeń do w yb itnych  przedsta
w ic ie li kó ł handlowo-przem y- 
słowych oraz do na jw iększych 
centra l zw iązków  zawodowych.

F ak ty  powyższe dowodzą nie
zbicie •—• stw ierdza w  zakończe
n iu  kom un ika t — że udział w 
Konferencji umożliwiony został 
wszystkim osobom i organiza
cjom, które mogłyby wnieść 
swój wkład w dzieło rozszerze
nia międzynarodowej współpra
cy gospodarczej.

tody świata potrafię znaleźć siłę, 
która powstrzyma zbrodniczą ręką

grożącą światu wojnę bakteriolsgicznę
Z Pekinu udała się do Phenianu komisja dla zbadania zbro

dni stosowania broni bakteriologicznej przez agresorów amery
kańskich. Komisja zwiedzi front na Korei, miejscowości kore
ańskie, na które Amerykanie zrzucili bomby bakteriologiczne 
oraz Chiny północno-wschodnie. Na czele komisji stoi prze
wodnicząca Chińskiego Czerwonego Krzyża, Li Teh-czan.

B iu ro  łączności Św iatow ej Fe
deracji Zw iązków  Zawodowych 
dla k ra jó w  A z ji 1 Oceanii w y 
stosowało do sekretarza gene
ralnego ONZ i do przew odni
czącego Rady Bezpieczeństwa 
depesze protestujące przeciwko 
stosowaniu przez am erykań
skich agresorów bron i bakte
rio logicznej w  K ore i i  we 
wschodnich Chinach.

Narody azjatyckie domagają 
się jednom yśln ie — głosi depe
sza m in. — aby Organizacja 
Narodów Zjednoczonych przy
czyniła się do natychmiastowe
go położenia kresu nowym be
stialskim metodom prowadzenia 
wojny, zastosowanym przez a- 
gresorów amerykańskich, 

di
Cały naród radziecki z n a j

wyższym oburzeniem przy ją ł 
wiadomość o n ie ludzkim  stoso
waniu przez agresorów amery 
kańskich w  K ore i i Chinach 
północno-wschodnich bron i bak 
terio logicznej.

P rzem awia jący m. in. na w ie 
cu un iw ersyteckim  profesor p ra 

wa m iędzynarodowego Kożew- 
n ikow  oświadczył:

„Narody świata potrafią zna
leźć silę, która powstrzyma 
zbrodniczą rękę, grożącą świa
tu wojną bakteriologiczną“.

W w ie lu  rezolucjach protesta
cy jnych uczestnicy w ieców 
zwracają się do Św iatowej Ra
dy Pokoju z prośbą o poczynie
nie k roków  w celu uchronienia 
ludzkości od grożącego je j n ie
bezpieczeństwa w  postaci w o j
ny bakterio logicznej.

W gmachu Akademii Nauk 
ZSRR w Moskwie odbył się 
w ie lk i wiec protestacyjny. „U -  
życie broni bakterio log icznej — 
oświa Iczył przewodniczący a- 
kadem ii Niesmiejanow — do
wodzi, że im peria liśc i am ery
kańscy prześcignęli w swym  
barbarzyństw ie n iem iecki fa 
szyzm Mówca przeciwstawił 
tym nieludzkim aktom agreso
rów  amerykańskich wyjątkową 
troskę rządu radzieckiego o 
zdrowie ludności, o opracowa
nie metod walki z przyczynami 
chorób.

Żądam? oddan a pad sąd 
zbrodniarzy amerykańskich

w in n ych  stosowania
fironi bakteriologicznej w tee i i w Chinach

Protestjj społeczeństuia polskiego
Społeczeństwo polskie ostro potępia stosowanie bron! bak

teriologicznej przez zbrodniarzy imperialistycznych w Korei 
i w Chinach.
Zarząd G łów ny Polskiego 

Czerwonego Krzyża w ys ła ł do 
M iędzynarodowego K om ite tu  
Czerwonego K rzyża i L ig i Czer 
wonych K rzyży  w  Genewie 
protest, w  k tó ry m  czytam y m. 
in.:

„P o lsk i Czerwony K rzyż przy 
ją ł z g łębokim  oburzeniem  w ia  
domość o stosowaniu przez in 
te rw entów  am erykańskich b ro 
n i bakterio log icznej.

Polski Czerwony K rzyż w 
im ię idei hum an itaryzm u, k tó 
ra  jest podstawową ideą Czer
wonego Krzyża, wzywa Między
narodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża i Ligę Czerwonych 
Krzyży do podjęcia energicz
nych akcji w celu uniemożli
wienia w przyszłości powtórze
nia takich zbrodni.

Stowarzyszenie Polskich A r ty  
stów Teatru i  F ilm u  (SPATiF)
stw ierdza:

„W  im ien iu  polskich a r ty 
stów tea tru  i  f ilm u  dołączamy 
nasz głos protestu i  głębokiego 
oburzenia do fa li protestów, 
k tó ra  ogarnia ludz i dobrej w o
l i  na całym  świecie. •

Niech siewcy dżumy i chole
ry pamiętają, że za ich bez
przykładne zbrodnie i okrucicń 
stwa, za cierpienia niewinnych 
kobiet i dzieci — odpowiedzą 
przed sądem narodów“.

Nauczyciele zebrani na k u r -  
so -  kon fe renc ji w  W arszawie 
w  podjęte j rezo luc ji oświadczy
li  m. in.:

„Domagamy się oddania win
nych tej potwornej zbrodni pod 
Sąd Międzynarodowego Trybu
nału dla zbrodniarzy wojen
nych.

W odpowiedzi na ten bezprzy
k ładny w  dziejach ludzkości 
ak t my, nauczyciele i  w ycho
wawcy Polski Ludow ej, uw ie - 
lo k ro tn im y  nasze w ys iłk i, aby 
m łodzież polską wychować na 
gorących pa trio tów  naszej O j
czyzny, w  duchu p rzy jaźn i do 
bohaterskiego ludu Kore i, do

wszystkich narodów pokój 1 
wolność m iłu jących, a w  szcze
gólności narodów potężnego 
Zw iązku Radzieckiego — ostoi 
pokoju i  postępu“ .

Rada Naukowa In s ty tu tu  He
m ato log ii i  K rw iodaw stw a 
przypom ina uchwałę M iędzyna
rodowego Z jazdu M ik ro b io lo 
gów, na mocy k tó re j bakterio 
lodzy, k tó rzy  p lanu ją  i stosu
ją  wo jnę bakteriologiczną, zo
stają postaw ieni poza n a w ia ł 
społeczności uczonych.

Wierzymy, że uczeni potrafią 
przeciwstawić się zbrodni lu
dobójstwa i nie dopuścić do u- 
życia broni, która niszczy bez
bronną ludność.

Uchwałę podpisali m. in .ł 
prof. d r Hirszfeld, generał p ro f. 
d r Szarecki, docent Hausman, 
prof. d r Biernacki, prof. d r 
Kossakowski, nrof. d r Tempka, 
docent d r Manfeufel.

Zebrani w  sali Rada Państwa 
na naradzie, poświęconej tw ó r 
czości film ow e j, polscy rea li
zatorzy film o w i, pisarze i  a r
tyści p rzy ję li jednom yśln ie re 
zolucję, k tó ra  głosi m. in.:

Stosowanie przez A m eryka
nów bron i tak  n ie ludzkie j i  
ok ru tn e j zwróci przeciwko n im  
gniew  i  nienawiść wszystkich 
narodów. Nowa ta zbrodnia 
tym  jaśn ie j każdemu wykaże, 
czym jest groźba w o jny  i ja k  
palącą sprawą jest powszechna 
w a lka  o pokój. K to  liczy ł na 
przerażenie, ten doczeka się 
ty lko  tym  potężniejszego opo
ru  przeciwko zbrodniczym  p la
nom.

Uczestnicy Narady Filmowej, 
polscy pisarze, artyści i realiza. 
torzy żądając ukarania wszyst
kich winnych tego potwornego 
przestępstwa, przyłączają się 
do protestu niezłomnych boha
terów Wolnej Korei, do głosu 
oburzenia wielkiego narodu, 
chińskiego, do spokojnej lec* 
men ej przestrogi, danej zbrod
niarzom przez mieszkańców 
stolicy pokoju — Moskwy.
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Krótki życiorys zdrajcy
Przed kilku dniami w paryskim procesie ^międzynaro

dówki zdrajców“ zeznawał hrabia gen. Bór-Komorowski. Jak 
już podawaliśmy w „Sztandarze Młodych“ wystąpienie Bo
ra przed sądem było arcyniefortunne. Miai on świadczyć 
w obronie „czci i honoru“ sanacyjnego „dwójbarza“ i hitle
rowskiego szpiega pik. Kowalewskiego. Ale w rezultacie do
wiódł on tylko słuszności starego powiedzenia, że łajdak 
świadczyć się może tylko... innym łajdakiem, zdrajca... Innym 
zdrajcą.

Poniżej podajemy krótki życiorys hrabiego-zdrajcy, pod
palacza Warszawy.
Ojcem jego b y ł ga licy jsk i 

spekulant na ftow y. On sam b y l 
poruczn ik iem  cesarskiej au
s triack ie j kaw a le rii. K iedy au
s triack i w yw iad  u tw o rzy ł „ le 
g iony“  Piłsudskiego, .młody h ra 
bia K om orow sk i odkomendero
w any został do służby w  „leg io - 
nach‘-‘.

Jednakże m im o „p leców " i 
stosunków swej rodziny m łody 
panicz nie awansował tak  szyb
ko ja k  in n i jego koledzy z „ le 
g ionów“ . K iedy w  1939 r. jego 
rów ieśn icy b y li ju ż  od dawna 
generałam i K om orow ski b y ł za
ledw ie  rotm istrzem . I  ten swój 
jedyny  awans o trzym ał w  na
grodę za zwycięstwo... w  zawo
dach hippicznych.

K iedy H itle r  napadł na Pol
skę hrabia K om orow sk i został 
w  Warszawie.

Pewne św ia tło  na powód dla 
którego K om orow ski został w 
W arszawie rzuciło  zeznanie 
świadka w procesie Doboszyń- 
skiego, warszawskiego adwoka
ta W ito lda Pajora. M ów iąc o 
Borze-K om orow skim  P a jo r ze
znał co następuje:

„Komorowski był powiązany 
ze sferami wojskowymi niemiec
kimi jeszcze przed wojną. W 
czasie okupacji był on widywa
ny na terenie Warszawy przez 
wiele osób z „delegatury“ i na
wet szerszych kół w towarzy
stwie niemieckim, ściślej mó

wiąc, w towarzystwie oficerów
niemieckich. Siedzibą tych to
warzyskich spotkań była ka
wiarnia Elny Gistedt na Nowym 
Swiecie, w skrzydle gmachu 
dawnej ambasady angielskiej. 
Otóż w tym lokalu Elny G i
stedt na parterze mieścił się 
również ldub karciarski. Uczę- i 
sinikiem tego lokalu był rów- | 
nież Bór. Wiedziano, gdzie się | 
obraca, z kim się styka, trudno 
więc mówić o jakiejś konspira
cji. Przecież Bora w 1943 r. 
nikt nawet nie zaczepił".

Cóż ro b ił ten stary szpieg nie
m iecki podczas okupacji?

K om orow ski b y ł zastępcą do
wódcy A K . Reprezentował n a j
bardzie j an tyradzieckie  i an ty - 
ludowe stanowisko. Jego zw ierz
chn ik, dowódca A K , G ro t-R o- 
wecki b y ł przeciwny zbyt ja w 
nemu angażowaniu się we 
współpracę z Niemcami. W  tych 
okolicznościach nastąpiło nagle 
aresztowanie Grota nie przez 
gestapo, lecz w o jskow y wywia.d 
n iem iecki, na podstawie in fo r
m acji starego agenta K om orow 
skiego. Po aresztowaniu hrabia 
Kom orow ski m ianowany został 
„wodzem “ A K .

Teraz dopiero przed nieuda-
iym  rotm istrzem  otw orzy ło  się 
pole do szerokiego działania. 
Zaufany z jedne j strony w y 
w iadu  niemieckiego, a z d ru 

g ie j s trony k l ik i  londyńskie j,
B ó r-K om orow sk i zaczął m arzyć
0 odegraniu „h is to ryczne j“  ro li.

Ręka w rękę z gestapo
Rok 1943. W m arcu tego roku. 

bezpośrednio po klęsce s ta lin - 
gradzkie j, odbyła się w  Rado
m iu  konferencja  k ie row n ików  
gestapo z tzw. G eneralnej Gu- 
bernii. Na konferencję tę p rzy
b y ł przedstaw icie l be rlińsk ie j 
cen tra li gestapo z poleceniem, 
że należy dojść do ścisłego poro
zum ienia z reakcy jnym  k ie ró w - 1 
n ictwem  A K  na zasadzie: żad
nych aktów  sabotażowych prze- ] 
c iw ko  Niemcom, dyw ersja  prze
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu
1 te rro r przeciwko rew o lucy jne- . 
mu ruchow i w Poisce.

W  k ilk a  miesięcy później £0 
te j kon ferenc ji, w  październiku 
1943 r., odbyło się posiedzenie 
tzw. „k ra jo w e j reprezentacji 
po lityczne j“  obejm ującej wszy
stkie reakcyjne ugrupowania w 
Polsce. G łów nym  mówcą na tym  
posiedzeniu by ł B ó r-K o m oro w 
ski. Pow tarzając w ie rn ie  pole
cenia gestapo K om orow ski mó
w ił dosłownie:

„Nie możemy doprowadzić do 
powstania, gdy Niemcy trzyma
ją ciągle front wschodni i osła
niają nas z tej strony. Osłabie
nie Niemców nie leży bowiem w 
tym szczegóinym wypadku w 
naszym interesie".

A  dalej w  spraw ie stosunków 
do Zw iązku Radzieckiego, k tó 
rego zwycięskie arm ie niosły 
wolność narodow i polskiem u:

„M us im y być przygotowani 
na staw ienie zbrojnego oporu 
w o jsku rosyjskiem u, wkracza
jącemu do P olsk i“ .

W dwa dn i po tym  zdradziec
k im  posiedzeniu, 10 październi-

I ka 1943 r. h rab ia  K om orow ski 
w yda je  rozkaz, w  k tó rym  pole
ca:I

„Polecam kom endantom  pod-
okręgów i obwodów wystąp ić 
tam gdzie zachodzi potrzeba, 
przeciwko... w yw ro tow ym  ban
dom. (czytaj — partyzantom  lu 
dowym  — przyp. T. A.). Działać 
należy w  k ie run ku  lik w id o w a 

nia  przywódców i  ag ita to rów “ .
Tak więc hrab ia B ór-K om o- 

row ski, kom endant A K  rea lizo
w a ł zasadę wysunię tą przez 
berlińską centra lę gestapo: żad- 

I nych aktów  sabotażowych prze- 
I c iw ko  Niemcom, dyw ersja  prze- 
] c iw ko Zw iązkow i Radzieckiemu 
| i te rro r przeciwko rew o lu cy j- 
j nemu ruchow i w  Polsce.

Zdrajca
Rok 1944. Pod ciosami A rm ii 

Radzieckiej roz la tu je  się Rze
sza hitlerowska. Radziecka

Zeznania Bora Komorowskiego na procesie „m iędzynaro
dówki zdra jców“  potw ierdz iły  jego zdradę i  zbrodnie wo-  

, bec ludności Warszawy.
Na zdjęciu: Dw a j w inow ajcy  zbrodni popełnionej na lu d 
ności Warszawy — dowódca A K  Bór - Kom orowsk i i  h i t le 
rowsk i generał von dem Bach przed kwaterą niemiecką w 
Sochaczewie po l ikw id ac j i  powstania warszawskiego.

A rm ia  W yzw olic ie lka  wkracza 
na tereny Polski. W  B e rlin ie  
w yw iad  n iem iecki g łow i się nad 
sposobami un ikn ięc ia  ca łkow i
te j k lęsk i i rozbicia obozu so
juszników . W  Londynie k lik a  
Sosnkowskiego i M iko ła jczyka  
g łow i się w  ja k i sposób zdobyć 
władze w  Polsce w brew  w o li 
narodu. A  w  L izbonie p łk . K o 
w alew ski działa jako  pośrednik 
m iędzy w yw iadem  niem ieckim  
i w yw iadem  angielskim  oraz 
k lik ą  londyńską.

K lik a  londyńska jedyną na
dzieję na zdobycie w ładzy w 
Poisce w idzia ła  w zbro jnym  je j 

: zagarnięciu. Rodzą się plany 
.warszawskiego powstania — dla 
I zaskoczenia A rm ii Radzieckiej i 
. wkraczającego u je j boku na 
polskie ziemie W ojska Polskie- 

[ go.
Jeszcze w  lipcu  1944 r. B ór- 

K om orow ski w m eldunku w y 
sianym do Sosnkowskiego 
stw ierdza ł sam:

„Przy obecnym stanie sił 
niemieckich w Połsce... po
wstanie nie ma widoków po
wodzenia“.
I m im o to w  dwa tygodnie 

później na rozkaz z Londynu 
B ór-K om orow sk i w yw o łu je  po
wstanie w Warszawie, powsta
nie z góry, ja k  sam przyznaje, 
skazane na niepowodzenie.

B ór-K om orow sk i sam cynicz
nie wyznaje ja k ie  powody sk ło
n iły  go do w yw ołan ia  powsta
nia. W raporcie do Sosnkow
skiego K om orow ski pisze: 

„Bezczynność AK z chwilą 
wkraczania Sowietów na nasze 
ziemie nie byłaby równoznacz
na z biernością kraju. Inicjaty
wę do waiki z Niemcami da w 
tym wypadku PPR i znaczny 
odłam społeczeństwa może przy
łączyć się do tego ruchu. Wtedy 
faktycznie kraj poszedłby na 
współpracę z Sowietami przez 
nikogo już nie hamowany... So
wiety nie zastałyby na naszych

ziemiach AK posłusznej rządo
wi i naczelnemu wodzowi, lecz 
swych zwolenników witających 
ich Chlebem i solą“.

Ten rap o rt B o ra -K om orow - 
skiego jest po tw ornym  dowo
dem przem yślanej zdrady popeł
nionej przez niego i jego lon
dyńskich rozkazodawców. Po
wstanie m iało na celu, według 
jego w łasnych słów, nie skutecz
ną w a lkę  przeciwko Niemcom, 
bo przecież z góry byłó  skaza
ne na niepowodzenie, ale zm yle
nie patrio tycznych rzesz narodu 
polskiego, k tó re  rw a ły  się do 
a k c ji przeciwko h itle row sk im  
okupantom  i, k tó re  m ia ły  dość 
akow skie j p o lity k i „stan ia  z 
bron ią u nogi“ .

Pa trapach do swladiy
K ie dy  setki tysięcy bohater

skich mieszkańców Warszawy 
Walczyło z ciemięzcą h itle ro w 
skim , k lik a  londyńska szyko
wała się ju ż  do zagarnięcia 
w ładzy. M iko ła jczyk  po w yda
niu  rozkazu w spraw ie w yb u 
chu powstania opuścił Londyn 
udając się do M oskwy, aby jak  
pisze w  swoich pam iętn ikach 
„być b liżej s to licy“  i  szybciej 
dostać się do n ie j w  wypadku 
wyzw olenia W arszawy. Jego 
konkubent Sosnkowski wyjechał 
w tym  samym cżasie do Wioch, 
aby z tam tejszych baz lo tn i
czych ubiec M iko ła jczyka  w 
walce o władzę.

K iedy warszawskie ulice sp ły
w a ły k rw ią  swego bohaterskie
go ludu hrabia K om orow ski za 
pośrednictwem  Hermana (ska
zanego w procesie zdrajców i 
szpiegów Tatara i wspóln ików) 
nawiązał rokowania z h itle ro w 
cami w  spraw ie kap itu la c ji 
Warszawy. I oto gdy ludność 
W arszawy przeszło 700.000 męż
czyzn, lugbiet i dzieci było 
przym usowo wysiedlanych, gdy 
pędzono ich na głód i  ponie-

w ierkę, gdy zapełniano n im i 
obozy koncentracyjne, hrabia 
B ór-K om orow sk i podejm owany 
był śniadaniem  przez h itle ro w 
skiego podpalacza Warszawy, 
gen. von dem Bacha.

Ehvaj iirabiowfe
Zeznając w  Norymberdze na 

procesie zbrodniarzy wojennych 
von dem Bach by l pełen uprze j
mości wobec Bora. Zeznał on:

„Prowadziliśmy rozmowy czy
sto towarzyskie. Oprócz tego 
rozmawialiśmy o potrzebach je
go i jego grupy, związanych z 
miejscem ich zamieszkania, je
dzeniem i udogodnieniami. 
Wspólnie ustaliliśmy, że przod
kowie nasi otrzymaii szlachec
two od króla Jana Sobieskiego“.

H rabia B ór-K om orow sk i czuł 
się doskonale w tow arzystw ie 
h itle row skiego szlachcica von 
dem Bacha. P rzyjaźń rozkw itła  
na gruzach tragicznie zdradzo
nej W arszawy, k w itn ie  i teraz w 
najlepsze. Przed k ilk u  miesiąca
m i na zjeździe m iędzynarodowej 
grupy faszystowskiej tzw. „M o 
ralnego Dozbro jen ia“ , w szwaj
carskim  mieście Caux hrabia 
Kom orow ski i von dem Bach 
spo tka li się znowu. S potka li się 
na zjeździe, którego organizato
rem jest m ieszkający w USA 
angielski pastor Buchman zna
ny z tego, ż e iu ż  w 1936 r. wzno
si! publiczne m odły „dz ięku jąc 
niebu za człowieka tej miary co 
Hitler“.

To spotkanie nie było  przy
padkowe. P rzygotowując nową 
w ojnę im peria liśc i amerykańscy 
i angielscy zbiera ją wszystkie 
odpadki z h itlerow skiego śm iet
n ika w nadziei wykorzystania 
ich w rea lizac ji swych nikczem
nych planów Dlatego von dem 
Bach i Kom orow ski spotkali się 
razem pod patronatem  pastora 
Buchmana.

TO M ASZ A T K IN S
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Pod pretekstem  luolności osobiste) nie iro lno  nikomu 
naruszać praiu innych ofoyinateli

-  pisze keiego Henryk Starczewski z Sierpca

Trzy godziny
z trójką

agitacyjną

...Zarząd koła ZMP  
IV  POSZ we Wrocławiu i 
Zarząd ZMP w I kompanii 

r 69 brygady SP w Jeleniej 
a Górze nie przystąpił jesz- 
4  cze do omówienia z mio- 
4  dzieżą projektu Konstytu

cji Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej?

na podst. koresp.
H. WÓJCIKA z Wrocła
wia i E. JAKUBOWSKIE  
GO z 69 Bryg. SP w Je

leniej Górze

Wolność osobista jest to prawo, które | Przez fałszywe zrozum ienie wolności 
pozwala człowiekowi żyć swobodnie i ko- i osobistej ktoś m ógłby na przyk ład stwo-
rzystać z wszelkich uprawnień, przywile- I rz^ . u nas ja ką " faszystowską bo jówkę i 

, _ t , . zakłocac życie innych, dezorganizując i
jow i zdobyczy danego społeczeństwa oraz niszcząc naszą pracę. W im ię  w łasnej w o l- 
gwarantujp wolność myśli, sumienia, wy- ności osobistej, własnego dobra i bezpie-
znania i działalności.

Trzeba jednak należycie zrozumieć ten 
p rz y w ile j i  nie nadużywać go, gdyż to 
byłoby równoznaczne z naruszeniem po
rządku publicznego, z naruszeniem praw 
i wolności osobistej innych obywateii. Bo 
może znaleźć się jjednostka, k tóra korzy
stając z wolności osobistej wyrządzałaby 
szkodę społeczeństwu, czy też narodowi. 
Oczywiście, że byłoby to naruszenie praw. 
Wobec takiego fak tu  nie możemy być 
b ie rn i. Takie  w ystąp ienie należy karać.

czeństwa, w im ię  spokojnej twórczej p ra 
cy, w  im ię  zachowania godności osobistej, 
tra d y c ji narodowych i zwyczajów  czy też 
obyczajów, w im ię  kszta łtow ania zdrowe
go i nieskazitelnego charakteru  — w in n i
śmy walczyć z w szystkim i, k tó rzy  starają 
się to wszystko nam zniszczyć.

Posiadasz wolność osobistą, więc ko rz y 
staj z n ie j, ale pam ię ta j, że nie możesz 
krzyw dz ić  innych !

Czy można sądzić, że je ś li działanie na 
szkodę społeczeństwa jest karane, to nie 
ma wolności osobistej? Nie, tak  mogą ro 

zumować ty lk o  ludzie  nie m yślący trzeź
wo, lu b  też m ęty społeczne, k tó re  często 
żeru ją na krzyw dzie  lu dzk ie j i pow ołu ją  
się na przeróżne frazesy, us iłu jąc  uspra
w ie d liw ić  w  ten sposób swe postępowanie.

Czy społeczeństwo uśw iadam iając czło
w ieka — krępu je  jego wolność osobistą? 
B yna jm n ie j. Uświadamiając człowieka, 
społeczeństwo wskazuje mu tylko jego błę
dy, a zarazem daje wskazówki, jak ma 
postępować. Nie zapom inajm y o tym , że 
k ry ty k a  i  sam okrytyka jest jednym  z 
czynn ików  kszta łtu jących życie nowego, 
socjalistycznego człow ieka!

HENRYK STARCZEWSKI 
Sierpc

„.Zarząd Gminny ZMP 
w Kluczewsku nie pomaga 
w pracy, ani nie wgląda w 
działalność kola ZMP gr. 
Komorniki, a nawet nie 
stara się dostarczyć zetem- 
powcom materiałów nie
zbędnych do zebrań szko
leniowych? 

na podst. koresp.
H. WÓJCIKA z Wrocła

wia

„Zaprairdę praw dziw a ludność nie należy  
lu siuainolności czynienia, co się podoba...

-  cylule stawa Fryci-Madrzewskiego kol. Kazimierz Howak z Tacko!!

u

N iek tó rzy  koledzy sądzą, że wolność 
osobista, to wolność wszystkich czynów, że 
każdy może rob ić  co mu się żyw nie po
doba.

Andrzej Frycz-Modrzewski tak  m ów i o 
wo lności: „Zaprawdę prawdziwa wolność 
nie należy w swawolności czynienia, co 
się podoba, ale należy w  pohamowaniu 
ślepych, a upornych i skwapliwych po- 
pędiiwości serdecznych, a w rządzeniu ro
zumu, wedle którego nauki najlepsze i 
najświątobliwsze jest życie na świecie".

A u to rzy  chu ligańskich w yb ryków , aw an
tur i b ija tyk * nie mogą przecież powoły
wać się na wolność osobistą, ponieważ ty
mi wybrykami szkodzą caiemu społeczeń

stwu i naruszają wolność osobistą innych
ludzi.

Przedwojenna burżuazja we wszystkich 
odmianach — czy to endecja czy sanacja 
— krzyczała, że w  Polsce jest wolność oso
bista. Była wolność, lecz wolność wyzyski
wania mas pracujących, wolność tworze
nia bojówek faszystowskich, wolność gnę
bienia Żydów i przedstawicieli innych 
mniejszości narodowych. Lecz p raw dziw e j 
wolności dem onstracji, wolności stowarzy
szeń i  organizowania się — nie było.

Wolność była tylko dla wyzyskiwaczy.
Ci, k tó rzy  n ie  rozum ie ją  zasady w o lno

ści osobistej, krzyczą, że m y p ię tnu jem y 
ich czyny. A przecież nikt za bażancią

fryzurę, czy za krótkie, wąskie spodnie nie 
został jeszcze ukarany. Lecz całe społe
czeństwo w idz i zgniliznę k ry ją cą  się za 
tego rodzaju stro jem  i sku tk i, do jak ich  
to prowadzi. Dlatego też w yd rw iw a m y  to 
postępowanie Przez to wyszydzanie uświa
damiamy tych, którzy niewłaściwie korzy
stają z wolności osobistej, jaką zapewnia 
im nasze Państwo. Gdy społeczeństwo 
uśw iadam ia obyw ate li —  nie ogranicza ich 
wolności osobistej.

Ja uwążam, że wolność osobista, to wol
ność czynienia świadomie tak, aby to przy
nosiło pożytek całemu narodowi.

K AZIM IERZ NOWAK  
ki. IX  Szkoły Ogólnokształcącej 

st. lic. w Tucholi
„.Zarząd Powiatowy ZMP 

w Środzie pomimo wielo
krotnych obietnic nie po
maga w pracy kołu ZMP 
w Tulcu? 

na podst. koresp.
ST. KSIĄŻKIEW ICZA  

a Tulcy

W ypow iadam  się przeciw ko „osobistym kącikom “!
-  passe kol. E. Socalsica z Kala

* io f
...Dyrekcja IV  POSZ we 

Wrocławiu nic pomyślała 
zapewnieniu uczącej się 
młodzieży niezbędnych wa 
runków do nauki w inter
nacie szkoły? 

na podst. koresp.
H. WÓJCIKA z Wrocła

wia

I  prosimy o odpowiedź: t
— Zarząd Miejski ZMP t

we Wrocławiu 1 Jeleniej  ̂
Górze, j

— Zarząd Powiatowy (ł
ZMP we Wrocławiu, i

— Zarząd Powiatowy
4  ZMP w Środzie, l
i  — Zarząd Wojewódzki ( 
i  ZMP w Poznaniu, }
i  — DOSZ we Wrocławiu.
}  St. \

W edług m nie wolność osobista, k tó rą  
zapewnia obywate lom  K onsty tuc ja  Pol
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, to moż
liw ość budowania sobie życia według w ła 
snych upodobań.

Te własne upodobania winny być skie-- 
rowane na stworzenie sobie szczęśliwego 
życia. I  nigdy upodobania zdrowo myślą
cego człowieka nie będą sprzeczne z poli
tyką naszej Władzy Ludowej, której ce
lem jest szczęście człowieka.

T a k i człow iek n igdy nie będzie m ia ł 
przed ko lektyw em  żadnych tajem nic. K aż
dy jego k rok , to nie sprawa zupełnie p ry 
w atna, osobista, ja k  sądzą niektórzy, ale 
sprawa ko lek tyw u . K o le k tyw  nie może

obojętn ie patrzeć na osobiste tragedie 
człowieka, bo przecież nieszczęśliwy czło
w iek, to nieszczęśliwy członek ko lektyw u , 
to  nieszczęśliwy obywatel.

Nasuwa się pytan ie : czy człow iek w in ien 
m ieć przed ko lek tyw em  jak ieś tajemnice? 
I  cóż mą być tą tajem nicą? Dążenia? M i
łość?

Co by  nie było, to przecież częściowo lub 
ca łkow ic ie  stanow i o życiu człowieka. W 
żadnym w ięc w ypadku nie może to być 
ta jem nicą człowieka. Są to sprawy ludz
kie, nie jes t od nich w o lny  żaden człowiek, 
nie ma w ięc żadnych powodów, aby 
pielęgnować je  ty lk o  dla siebie.

Jeżeli zaczniemy od m łodości budować

„w łasne  k ą c ik i“ , gdzie będziem y rozg ry 
zać ty lk o  sprawy osobiste, to czy możemy 
gw arantować, że za k ilk a  la t tą „sprawą 
osobistą“ , u k ry tą  we „w łasnym  ką c iku “ 
nie będzie zdrada O jczyzny? To przecież 
też „spraw a osobista“ ..,

N aw iązując do powyższego wypow iadam  
się przeciw ko „osobistym  kąc ikom “  i, ni
gdy nie zgodzę się z twierdzeniem, że ko 
lektyw krępuje życie. W łaśnie przeciwnie: 
z własnego doświadczenia w iem . że ko
lektyw ułatwia życie, wplata w nie radość 
i szczęście.

E. SOCALSKA
* uczennica Państw. Szk. Ogólnokszt. 

st. lic. w Kole

„P o n ie ś m y  w ię c  p ro je k t  K o n 
s ty tu c j i  w  m asy, w y ja ś n ijm y  
je g o  w ie lk ą , p rze ło m o w ą  treść  
ca łem u  n a ro d o w i, aby  zosta ł 
p rzez n a r ó i p rz y ję ty  fa k o  je 
go p raw o  n a jw yższe  — p ra w o  
n a ro d u  w o lnego  i z w y c ię s k ie 
go, p ra w o  n a ro d u  p rz e k s z ta ł
ca jącego swe ży c ie  i  sw o ją  h i
s to r ie  w im ię  p om yś ln o śc i w ła 
sn e j, w  im ię  p om yś ln o śc i w s z y 
s tk ic h  n a ro d ó w “ .

(P re zyd e n t B o le s ła w  B ie ru t)
Tró jka  agitacyjna w  składzie: Elżbieta Szymańska, Władysła*  

w a Ryszkowska i  Jan Wachowicz wyrusza w  teren.
foto Zarzycki

Zbliża się godzina 16-a. W [ W achowicz, k tó ry  ju ż  po raz 
placówce dyskusji kon ś ty tu cy j- j  ósmy idzie m iędzy lu dz i ze sło
nej na W ybrzeżu Kościuszków- ! wam i K on s ty tu c ji, opowiada ko- 
skim  w  W arszawie jest sporo | leżankom o sw o je j dotychcza- 
osób, co chw ila  .przybyw ają | sowej pracy ag itacy jne j. „Z re - 
nowe. S a ' wśród nich s ta r- j sztą przekonacie się same za 
si, kob ie ty, jest dużo m lo - j  chw ilę, ja k  to jest“  — kończy 
dzieży To agitatorzy. M a- ! Wachowicz, gdy w chodz ili do
ją  jeszcze do „wym arszu w te
ren“  trochę czasu — przegląda
ją  więc czasopisma, poradnik i, 
dzielą się doświadczeniam i zdo
b y ty m i w dotychczasowej dzia
ła lności ag itacy jne j. Po k ilk u  
m inutach k ie ro w n ik  p laców ki —
tow. Nowak rozpoczyna kró tką  : porozmawiać o pro jekc ie  Kon- 
naradę, przydzie la re jo rły  t r ó j-  ! s ty tu c ji“ .
kom, rozdziela broszury. W szy- j „A , bardzo proszę“  — staruszka 
stko jest już ja k  to się m ów i ; zaprasza „ tró jk ę “  do mieszka- 
zapięte na ostatn i guzik.. K ilk a -  j nia. M ieszkanie jest m iłe. gu- 
naście tró je k  wyrusza w  teren j stowrne urządzone, 
na rozm owy z m ieszkańcami 
Powiśla.

W skład pierwszej tró jk i,  k tó 
ra udaje się na ulicę Dobrą 8/10 
wchodzą dw ie cz łonkin ie  ZM P 
— Elżbieta Szymańska i Wła
dysława Ryszkowska oraz sta
ry  warszawski robociarz obec-

praw o do nauk i i do szczęśli
wej przyszłości u trw a la  nasza
K onsty tuc ja “ .

„Czy macie może jeszcze ja
kieś w ą tp liw ości, może cze
goś w pro jekc ie  nie rozum ie
cie?“  — zapytu ją  ag itatorzy.

„W szystko już chyba rozu
m iem y i jesteśmy za pro jektem “  
— pada odpowiedź O byw ate lka 
K rzyż jeszcze zapewnia, że od
w iedzi ośrodek dyskusyjny, by 
posłuchać co m ów ią o p ro jekc ie  
inn i.

Podobnie serdecznie przyjmu- 
I je tró jk ę  cała rodzina ob. Ci- 
i chockiego. Zasiadają wszyscy 
i wokół tró jk i,  jak w rodzinnym  
i gronie i  słuchają słów ag ita - 
j tora, k tó ry  m ów i o ogrom nym  
j znaczeniu ogólnonarodowej d y - 

„Zosiu — pozwól na chw ilecz- j skusji. S łowa ag ita torów  po- 
kę, mamy gości“  —  woła córkę j tw ierdza ob. C ichocki mówiąc: 
staruszka. Po c h w ili do grona j „To d rug i w  h is to r ii po Zwią- 
przychodzl ucieszona w izytą  1 ¿ku Radzieckim  wypadek, żeby 
młoda kobieta Zofia Krzyż — j p ro je k t K o n s ty tu c ji poddawa- 
żona warszawskiego drukarza j  no pod dyskusję całego narodu. 
T u li się do n ie j mała córecz- j Jest to jeszcze jednym  dowo-

domu na Dobrej 8/10.
Rozpoczynają od m ieszkania 

na parterze. Po k ró tk im  s tuka
niu o tw orzy ła  d rzw i starsza ko- |
bieta.

„Jesteśmy z p laców ki dysku
s ji konsty tucy jne j, chcie libyśm y I

nie p racow n ik  E le k tro w n i, Jan 
Wachowicz.

ka — A lun ia .
Na prośbę ob. K rzyż ag ita-

torzy odczytują z p ro jek tu  K on-

Z zainteresowaniem  »łucłwmo wyjaśnień agitatorów w  miesz
kan iu  ob. Krzyż. foto Zarzycki

P rz e w o d n ic z ą c y  k ó ł  Z M P  
a g ita to r z y ,  p r e le g e n c i  

i p ro p a g a n d y ś c i!
Czy  z a p re n u m e ro w a liś c ie  Już „ N o ta tn ik  P re le g e n ta “  na m ies ią c  

k w ie c ie ń ?  (
„ N o ta tn ik  P re le g e n ta “  pom oże W a m  w  p rz y g o to w y w a n iu  pogada- 

n e k , o d c z y tó w , re fe ra tó w  o a k tu a ln y c h  z a ga d n ie n ia ch  m ło d z ie 
ż o w ych .

A b y  za p re n u m e ro w a ć  „ N o ta tn ik  P re le g e n ta “  na  n  k w a r ta ł  1952 r . 
(k w ie c ie ń , m a j, cze rw ie c ) n a le ży  w p ła c ić  V  ro z d z ie ln i P P K  „R u c h “  
(w  m ieśc ie ) lu b  u lis tonosza  (na  w s i) 1 z ł. 80 g r. O s ta teczny te rm in  
w p ła t u p ły w a  w  d n iu  20 m a rca  b r.

Takie traktowanie człowieka pracy
nie może więcej się powtórzyć

Sprawa Jednego listu

Radio

Pod koniec ub. roku  pisał do klasę naszą t.zn. IVc mechanicz- 
nas uczeń Technikum Budowy ną liczącą 35-ciu uczniów po- 
Okrętów i Energetyki w  Szcze- łączono z inną (mało liczebną) 
cinie — Władysław Zieliński. klasą, której uczniow ie w  

„W bieżącym roku  szkolnym pierw szym  roku  p rze rob ili ku rs
m atem a tyk i wyższej, na uk i o 
Polsce i  świecie oraz ekonom ii 
po lityczne j. D yrekc ja  wzię ła za 
podstawę poziom na uk i te j o- 
s ta tn ie j klasy, w  rezultacie cze
go w ie lu  z nas ma poważne 
trudności.

S taram y się w szystk im i sila
m i nadrobić w  ram ach kó łek sa
m okształcę»: owych w yn ik łe  
b ra k i. Tymczasem ja kb y  na 
złość, D yrekc ja  naszego Techn i
kum  w prow adziła  w  bież. roku  
zajęcia w  warsztatach pomimo, 
iż zarządzenie CUSZ-u zwalnia 
absolwentów tego typu  szkół ze 
wspom nianych zajęć“ .

Kończąc swój lis t  W ładysław  
Z ie liń s k i w y ra z ił nadzieję, że 
D yrekc ja  Techn ikum  zamiast 
przeszkadzać absolwentom w 
nadrab ian iu  obowiązkowego 
m a te ria łu  na odw ró t — p rz y j
dzie im  z ja k  na jda le j idącą 
pomocą. *

Redakcja skierowała odpis 
lis tu  W. Zie lińskiego do Dyrek
cji Okręgowej Szkolenia Zawo
dowego w Szczecinie z prośbą 
o załatw ien ie  spraw y i odpo
wiedź.

Po m iesiącu odpowiedź nade
szła.

Oto je j treść:
„DO SZ w  Szczecinie przesyła 

w  załączeniu wyjaśnienie Dy
rekcji Technikum Budowy O- 
krętów i Energetyki w  spraw ie 
zarzutów  ucznia W ładysława 
Z ielińskiego. Dyrektor Okręgu: 
Mgr. St. Piestrak".

Załączone „w y jaśn ien ie “
b rzm i:

„W  odpowiedzi na pismo...

n a  dz ień  18 m a rc a  1952 r .
P ro g ra m  I  n a  ta l i  1322 m
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 

W szechn ica  R a d io w a , 6.25 A u d  
d la  w s i, 6.35 O b rc ta n o w : „W a t
k a  o p o k ó j“  — s u ita , 7.20 K o n  
c e r t m u z y k i ro z ry w k o w e j,  7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . 
d la  k la s  s ta rszych  sz k ó l p o d 
s ta w o w y c h , 8.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 8.55 A u d . d la  k l .  V
— V I ,  9.18 A u d . d la  k l.  X , 
9.40 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30 R a
d io w a  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 
10.55 „S e z a m ie  o tw ó rz  s ię “  — 
tra g m . poty- G. M o rc in k a , p t. 
„U ro d z a j lu d z i“ , 11.15 M u z y 
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G ios 
m ą ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a 
sw o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a c je ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o 
m u n a  P a ry s k a  w  p ie ś n i — 
aud . s t.- m u z  w  o p ra ć . S m ó l- 
sk ieg o , 17.00 S k rz y n k a  ogó ln a  
P. R. w  o p ra ć . T . K rz e m ie n ia , 
17.15 Z  c y k lu :  ,,Z  n o ta tn ik a  re 
ce n ze n ta " w  o p ra ć . in ż . M . 
J e ż e w s k ie j, 17.25 K o m p . T y 
g o d n ia  — J. H a y d n , 38.00 M i
k ro fo n e m  po k r a ju ,  18.20 M ó 
w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu 
c j i  18.35 P o ls k ie  u tw o ry  s k rz y p  
cow e, 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
R epo rtaż , 19.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 20.35 R o s y js k ie  p ie 
ś n i lu d o w e , 20.50 „K o m u a a r -  
d z i“  — s łu ch . S. Z ie m b ic k ie -  
go. 22.10 K a m e ra ln a  m u z y k a  
p o lska , 22.30 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m
6.15 M u z y k a  b a le to w a , 6.50 

M u z y k a  p o ra n n a , 7.20 K o n c e r t 
m u z y k i ro z ry w k o w e j,  7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 13.30 A ud . 
d la  k l .  I  i  IT, 13.55 A u d . d la  
k l.  I I I ,  14.15 W s p o m n ie n ia  ro 
b o tn ic z e  A , B o b ru k a , 13.40 U - 
tw o ry  na k la rn e t w  w y k . K . 
L e w a n d o w s k ie g o , 14.50 K o n 
c e r t r o z ry w k o w y , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i, 16.35 P io s e n k i ko m p . 
ra d z ie c k ic h . 18.45 R a d io w y  p o 
ra d n ik  ję z y k o w y . 17.15 U tw o 
r y  J. S traussa , 17.45 ..L u d z ie  
p ie rw szego  sze i'egu“ , 18.00 M u 
zy k a  lu d o w a . 18.30 W szechnica  
R ad io w a , 18.50 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 19.15 A u d  lite ra c k a ,
19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 
50.00 K o n c e r t s y m f 21.30 M ó 
wimy o n ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,  
21.45 P ieśn i g ó ra ls k ie  w  w y k  
C h ó ru  R ózgi. P o zn a ń sk ie ! p. d 
L . Szopi A skiego , 22.05 „P o la c y
— żo łn ie rz e  K o m u n y “  — aud  
w  o p ra ć . J. P iase ck ie go  na 
p o d s ta w ie  w s p o m n ie ń  W Ró- 
ż a ło w sk ie g o  o gen. J. D ą b ró w  
s k im , 22.30 G ra  O rk . Tan . P. 
R. P. d. J. C a jm e ra , 23.00 F ra ń  
ru s k a  m u z y k a  ka m e ra ln a .

Dyrekcja Technikum Budowy 
O krętów  i  E ne rge tyk i w  Szcze
cin ie stw ierdza, że ucznia Wła
dysław’» Zielińskiego nie ma w 
ogóle w naszej szkole. D yre k 
to r Szkoły: E. K na s ik “ .

Ot i masz czy tętniku kla
syczny przykład biurokracji, 
bezmyślności i niechęci do kry
tyki.

Pomimo wyraźnej uchwały
najwyższych władz państwo
w ych DOSZ kieruje skargę do 
instytucji, która jest właśnie 
przedmiotem skargi, nie zadając 
sobie trudu , by ruszyć palcem i 
załatw ić sprawą.

A  ponieważ przykład idzie z 
góry więc i  Dyrekcja Techni
kum nie interesuje się sprawą 
zawartą w liście, ale gorliwie 
szuka tego, który .„śmiał“ kry
tykować panujące w szkole po
rządki. A  po co? K to  prosił D y
rekcję  Techn ikum  o znalezienie 
W l. Zielińskiego?

Dyrekcja Technikum zamiast 
rzeczowo ustosunkować się do 
krytyki stylu jej pracy zajęła 
się — widocznie pod wpływem 
kryminalnej literatury — detek- 
tywistyką. A  to n ikom u nie jest 
potrzebne.

DOSZ w Szczecinie uważa 
prawdopodobnie, że sprawa jest
zakończona.

M y  uważam y natomiast, te 
sprawa nie jest zakończona. Ani 
DOSZ, ani Dyrekcja Techni
kum w Szczecinie nie odpowie
działy na zarzuty zawarte w 
przesłanym im liście.

Sprawę kierujemy do Gabine
tu Prezesa CUSZ w Warszawie 
z prośbą o zajęcie się nią i wy
ciągnięcie konsekwencji w sto
sunku do winnych jej przewle
kania.

, Ż.S.

Ob, Stefan Cichocki — pra
cow nik „M ę trob ud ow y“ , w l i 
ście swym  tak  p isał:

„P racu ję  w  „M etrobudow ie “  
jako  m agazynier od m aja 1951 
roku. W październiku w ym ó
w iłem  pracę z prośbą o zw o l
nienie m nie z dniem  31 grud
nia 1951 r. Od D y re k c ji „M e tro - 
budowy“  otrzymałem pismo 31 
grudnia 1951 r„ że mogę być 
zwolniony dopiero 31 stycznia. 
Wobec tego poszedłem do w y 
dzia łu  personalnego i  prosiłem , 
żeby podanie o zwolnien ie D y
rekc ja  „M ę trobudow y“  anulo
wała. W ydzia ł Personalny zgo
dził się na anulowanie podania 
1 stw ie rdz ił, że nadal pozostaję 
pracow nik iem  „M ę trobudow y“ . 
Dn ia 20 stycznia 1952 r. m ój 
k ie ro w n ik  b y ł w  dziale perso
na lnym  w  spraw ie zdania m a
gazynu innem u pracow nikow i. 
D zia ł personalny s tw ie rdz ił, że 
podanie m oje o zwolnien ie jest 
anulowane i  p racuję jako ma
gazynier nadał. Pracowałem do 
9 lu tego 1952 r „  potem zacho
row ałem  i byłem  nieobecny w 
pracy do 29. I I .  O sw oje j cho
rob ie  zaw iadom iłem  dyrekcję,

przedkładając je j zwolnien ie le 
karskie.

Dnia 29. I I .  52 r. zgłosiłem 
się po pensję, pensji nie o trzy 
małem. Zapytałem  dlaczego? 
O dpow iedzie li m i, że nie jestem 
pracow nik iem  „M ę trobudow y“ . 
a przecież w ym ów ienia żadnego 
nie otrzym ałem , moje w ym ó
w ien ie  z listopada , zostało anu
lowane. W dodatku dn ia 4 lu te 
go 52 r. potrzebowałem  za
świadczenie z pracy i zaśw iad
czenie takie, mówiące, że je 
stem sta łym  pracow nik iem  —• o- 
trzym alem .

D yrekc ja  „M ę trobudow y“  od
pow iedzia ła m i, że za czas od 
1. I I  52 r. do 9. I I .  52 r. mogę o- 
trzym ać pieniądze na rachunek, 
jako  za pracę zleconą. Zapyta
łem  k to  m i' zapłaci od 10 do! 29 
lutego, dyrekc ja  „M etrobudo- 
w y “  odpowiada, że Pan Bóg...

Jestem inw a lidą , w  1943 roku 
zostałem postrzelony przez h i
tle row ców , nogę m am  am puto
waną. M am  na u trzym an iu  żo
nę i  dw oje  dzieci. Jedno dzie
cko ma dwa la ta  ł  8 miesięcy, 
d rug ie 11 miesięcy. Ze swą 
sprawą zgłosiłem się do Rady 
Z akładow ej. Rada Zakładowa

odpowiedziała, te... „tak mus, 
być, jak postąpiła firma“.

Redakcja sprawę niezw łocz
nie sprawdziła. W  rozm owie te
le fon icznej przewodniczący Ra
dy Zakładowej ob. Wysocki 
stwierdził prawdziwość poda
nych faktów, zakwestionował 
ty lk o  podany w  liście stosunek 
Rady Zakładowej do tej spra
wy. Ob. W ysocki pow iedział 
nam, że dowiedziawszy się o 
spraw ie i  o tym , że ob. Cicho
ck i ma zam iar przesłać ją do 
k tó re jś  redakcją  sam się nią 
zainteresował i  stara się napra
w ić  wyrządzoną ob. C ichockie
mu k rzyw d ę ;

Zajęcie się’ sprawą pokrzyw
dzonego to jeszcze nie wszyst
ko. Nie wystarczy wypłacić ob. 
Cichockiemu pieniądze i po
nownie przyjąć go do pracy. 
Winnych skandalicznego postę
powania musi spotkać kara, 
która uświadomiłaby im, że 
bezduszne podejście do człowie
ka jest przestępstwem.

Redakcja kieruje sprawę do 
Departamentu Kontroli M ini
sterstwa Budownictwa Przemy
słowego prosząc o Jej zbadanie 
i ukaranie winnych. L. J.

dem tego, że władza w  Polsce 
Ludow ej należy do lu du “ . ■— 
Na pytan ia  ob yw a te li C ichoc
kich ag ita torzy w y jaśn ia ją , d la 
czego pracow nicy um ysłow i ma
ją  dłuższe u rlop y  od pracow n i
ków fizycznych, dlaczego is tn ie 
je k ilk a  ka tegorii bonów żyw 
nościowych, d laczego, p ro je k t 
K o n s ty tu c ji n ie  m ów i n ic o 
Hym nie. \

W  m ieszkaniu inżyn ie ra  Cy
ry la  G łow ińskiego rozm owa 
schodzi na tem at op iek i pań
stwa nad in te ligenc ją  twórczą.

„D a w n ie j naukow iec zarabia ł 
300 zł, z tego 200 w ydaw a ł na 
mieszkanie. Czy można w ięc by 
ło w  tak ich  w arunkach praco
wać naukowo, gdy człow iek n ia  
m ia ł zabezpieczonego by tu  na 
codzień. Obecnie in te ligenc ja  
twórcza czuje, że passtwo ota
cza ją  szczególną opieką. Niech 
tego przyk ładem  będzie cho
ciażby m oje życie — m am  w y -

s .y tu c ji d . ,y o , ,c y  ró w - j g S S ^ o S S Ł

” i a  T O  -  i K t a I U ’ Ż° n ‘  B r “ ™ '
m ów i E lżbieta Szymańska — ] A g ita to r W achowicz dodaje: 
jestem technik iem , o trzym u ję  »Za sanacji nawet _ je ś li ktoś 
tak ie  wynagrodzenie ja k  i  mąż- po w ie lu  trudach ukończył w yż
ery źn i -  technicy. Jestem poza ! sze studia, to potem nie  mógł 
tym  przewodniczącą koła ZMP. \ znaleźć pracy. Razem ze m ną
W  Polsce Ludow ej kob ie ty p ra
cu ją  już  praw ie we wszystkich 
zawodach, za jm u ją  w ie le  po
ważnych stanowisk w  życiu po
litycznym , gospodarczym, spo
łecznym  i  k u ltu ra ln y m “ . 

Rozmowa o pro jekc ie  budzi

pracow ał w  C ytade li ja ko  robo t
n ik  inż. O rłow sk i, k tó ry  po stu
diach nie  m ógł znaleźć odpo
wiedniego zajęcia.

A  dziś. rozw ija jąca *łę w 
ogrom nie szybkim  tempie nasza 
gospodarka potrzebuje ciągle 1

wśród gospodarzy w spom nien ia  ciągle nowych, w y s o k o w y k w a lif i
z przeszłości. ..Mam już 64 la 
ta  i w  życiu już  dość dużo prze
żyłam  — m ów i starsza kobie
ta. — Pamiętam zabór carski, 
pam iętam  dzieciństwo, k iedv to 
od m łodych la t trzeba było  pra -

kowanych sił technicznych“
W  m ieszkaniu n r 38 na zapy

tan ie gospodyni, tró jk a  w y jaś 
nia, ja k  przedstaw ia się w  p ro 
jekcie K o n s ty tu c ji sprawa o - 
p iek i państwa na wypadek s ta -

cować u hrabiego Dernałow icza. j rości. Gospodyni m ieszkania n r  
w Rybkowskich Dobrach, ale 373 o trzym u je  szersze w y ja ś - 
pam iętam  to również, ze p ro - nj enie o znaczeniu ogólnonaro- 
sty człow iek praw  w ogóle nie d0Wej dyskusji.

"  a * dzis ia j to państwo zapew- Gdy tró jk a  zakończyła sw oją
nia każdemu obyw ate low i pra - ! PracĘ 1 w ychodziła z domu, na
wo do nauki, do pracy, do w y
poczynku“ .

„V / zeszłym roku  by łam  z 
m oim  synkiem  i mężem w  
S zkla rsk ie j Porębie na wcza
sach, w  tym  roku w yb ieram  się 
nad morzeN — w trąca do roz
m ow y Zofia Krzyż. — A  daw
n ie j czy m ógłby sobie człow iek 
na to pozwolić?

dworze było  już  ciemno.
| C złonk in i t ró jk i,  Elżbieta Szy

mańska m ów iła : „Wiecie, od 
i dziś będę w każdym wolnym 
i dniu zgłaszała się do ośrodka 
dyskusyjnego. Od dziś będę sta- 

j lą agitatorką. Spodobała mi się 
i bardzo ta praca. Uważam, że 
: dla każdego członka ZMP —  
jest wielkim zaszczytem zostać

A le  na jbardzie j cieszy mnie ! agitatorem projektu Konstytucji 
jedno, że moje dzieci K rzyś i Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-
A lu n ia  i  tysiące po lskich dzie- ! wej“.
ci będą m ogły się uczyć. Ich  | W. BORSUK

STANISŁAW LEM

O b ie c u fą c
d a le k o  n ie  z a je c h a ł.

Nasz korespondent Edward 
Appel pisał do redakc ji o złej 
pracy in s tru k to ra  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowego w Zarządzie Po
wiatowym ZSCh w Żarach — 
ob. Grębskiego.

Ob. G rębski nie dbał o za
opatrzenie w  sprzęt sportowy 
LZS-ów, a zwracających się o

przydzia ł sprzętu zbyw ał obiet
nicam i.

Obecnie o trzym aliśm y z Za
rządu Wojewódzkiego ZSCh w y
jaśnienie, k tó re  potw ierdza za
rzu ty  autora lis tu .

Ob. G rębski został zw oln iony 
z zajmowanego stanowiska.

L .a

Skrót powieści nankowo-fantastycznej o podróży na planetę Wenus

—  A  dlaczego ja  nie dostałem się
do środka te j przestrzeni — spyta
łem  —• chociaż, dokładnie przeszu
ka łem  całe otoczenie?

— Dlatego, bo podlegał pan po
dobnemu złudzeniu, co Oswaticz. 
P unk t, w  k tó rym  z n ik ł Oswaticz, 
oznaczę li te rą  O. Proszę pokazać, 
w  ja k im  k ie ru n ku  pan go szukał.

— W  tym  i  w  tym  — pow iedzia
łem  i  do k ro p k i, k tó rą  postaw ił f i 
zyk, dorysowałem  strza łk i.

— T ak się panu zdawało —  rzek ł 
f iz y k  — ale t o . było  złudzenie. W  
rzeczyw istości poruszał się pan — 
tak.

—  A leż dlaczego?
-— Dlatego, bo k ie row a ł się pan

w zrokiem , a w zrok jest sługą św ia
tłą . Jego prom ienie ug ina ją  się w  
pobliżu g ran icy , przestrzeni s fe ry 
cznej, tak  ja k  biegną narysowane 
s trza łk i.

Przeniosłem , oczy z rysunku  na 
tw a rz  fizyka.

— Czy pan w iedzia ł to  wszystko, 
k ie dy  pan. tam  przyszedł, profeso
rze?

—  Nie. W iedziałem  ty lko , że gra
w ita c ja  wzrosła. Pamięta pan, ż .  
chodziliśm y nachylen i w  bok, ja k b y  
padając?

— A  ta k ! Rzeczywiście! N awet
pytałem...

— O dchy la liśm y się, ponieważ do 
no rm a lne j, skierowanej p ionowo w  
dó ł ciężkości dołączyło się przyc ią
ganie płynące od B ia łe j K u li.  To 
nasunęło m i rozwiązanie.

— I  to wystarczyło?
—  Ostatecznie... jestem f iz y 

k iem  — powiedział Lao Czu.
— A  ja k  pan odszukał O sw ati- 

cza?
— Żeby wejść do przestrzeni sfe

ryczne j, należało iść za in n ym  prze-
i  w odn ik iem  n iż wzrok.
■f*

(65)

—  Co to było? N ic n ie  przychodzi 
m i na m yśl.
• — A  to jest coś bardzo w ie lk ie 
go... cała nasza praca by ła .tem u po
święcona, n ie  domyśla się pan? R u
ra! Przy pomocy aparatu in d u k c y j
nego odnalazłem je j echo i posze
dłem jego śladem... p row adził prosto 
ku  B ia łe j K u li.  Przestrzeń sferyczna 
ugina ty lk o  prom ienie św ietlne, a 
n ie  przedm ioty m ateria lne.

— Jakie to proste!
— Prawda? Związałem  się z Inży

nierem  liną... on został na zewnątrz

a ja  wszedłem i  znalazłem O sw ati- 
cza. B y ł to ciekawy w idok — do
da ł po sekundzie Lao Czu — lin a  
szła ode m nie i u ryw a ła  się nagle 
w  pow ietrzu, pośrodku przestrzeni.

— Jak to pośrodku?
— No, a gdzie, w edług pana?
— Na granicy...
— G ranica przestrzeni sferycznej 

oznacza się tym , że jest n iew idz ia l
na. N arysu jem y jeszcze i to, co w i
dzie liśm y obaj, ^ jlo łty k  i  ja, k iedy 
łącząca nas lina  przecinała w pew
nym  m ie jscu granicę przestrzeni
limu

sferycznej. T ak by ło  w  rzeczyw i
stości:

—  a ta k  w idz ie liśm y to  —  on i  
zew nątrz, a ja  od wnętrza.

— Zdum iewające! —  pow iedzia
łem.

— Sprawa przyzw yczajenia. N ie
jes t to bardzie j dziwne od tego, że 
łyżka , k iedy  ją  wstaw ić do szk lank i 
z wodą, w yda je  się załamana.

— A  dlaczego zw iązał się pan z 
S o łtyk iem  lin ą  — spytałem  — czy 
ru ra  nie mogła w yprow adzić, tak  ja k  
wprowadziła?

— Mogła — rzekł f iz y k  obojętn ie
■— ale obaw iałem  się, że stracę p rzy
tomność. Tem peratura wciąż się pod
nosiła:

— A  ja k  pan rozdarł skafander?
I. profesorze — wybuchnąłem  na
gle — w idzia łem , jakeście weszli 
w  wodę! O, to  by ło ! — zabrakło  m i
słów.

— Isto tn ie , by ła  gorąca — rzek ł 
Lao Czu. — Tak więc om ów iliśm y 
pewne zaobserwowane zjaw iska. 
Pozwolę sobie posłużyć się p rzyk ła 
dem profesora A rsen jewa. Porównał 
on nas do m ró w k i, k tó ra  znalazła 
się we w nętrzu maszyny do pisania. 
To. o czym m ów iliśm y  dotąd, by ło  
ty lk o  ogó ln ikow ym  w yjaśn ien iem  
działania samej maszyny, n ic je d . 
nak nie m ów iło  nam o rzeczy dale
ko is to tn ie jsze j, to jest o tym  k to  
pisze na te j m aszynie i ja k i tekst. 
B y łb ym  rad, gdyby sie na ten te
m at zechciał wypow iedzieć p ro fe 
sor Czandrasekar, gdyż to  on 
uw ieńczył dzieło...

— K tó re  pan rozpoczął — zauwa-
, ży ł m atem atyk.

— K tórego dokonaliśm y razem — 
odezwa) się A rsen jew  — ponieważ 
każdy spe łn ił sw ó j obowiązek.

d. c. u.
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Obiektywem po trasach 
Narciarskich Mistrzostw 

Polski

Szlakiem Budowniczego Polski Ludowej -  Gen. Waltera
przejdzie ponad 20 tys. młodzieży

Od * do 10 m a rc a  t r w a 
ł y  w  Z a ko p a n e m  N a rc ia r 
sk ie  M is trz o s tw a  P o lsk i.

W  b ie g u  na 8 km  k o b ie t 
H e le n a  D a n ie l -  G ąs ien ica  
p o w tó rz y ła  sukces 7. ub. 
ro k u , z d o b y w a ją c  po raz 
d ru g i w  te j  k o n k u re n c ji  
m is trz o s tw o  P o ls k i.

2$ marca 1947 na z iemi rzeszowskiej pod Jabłonką zginął x rą k  faszystów  
ukra ińsk ich  lo h rn y  syn ludu polskiego gen. K a ro l  Świerczewski ■ — Walter, syn 
robotniczej Warszawy, żołnierz W ie lk ie j  Rewoluc j i  Październikowej,  nieustraszo
ny  bo jown ik  o wolność ludu hiszpańsk iego, współorganizator Pierwszej A rm i i  
Polsk ie j w  ZSRR, dowódca I I - g ie j  A r m i i ,  ■ w icem in is ter Obrony Narodowej,  
odznaczony pośmiertn ie orderem Budowniczego Polski Ludowej.

Celem uczczenia pam ięci Pocza.wszy od gromad, przez

ł a n  C la p ta k  •  G ąs ien ica  
n a le ły  do naszych  n a jle p 
szych  z ja z d o w c ó w , w Z a 
k o p a n e m  z d o b y ł on  d w a  
p ie rw s z e  m ie js c a : w  z je ź - 
dz ie  o raz  w  s la lo m ie  spe
c ja ln y m  z A n d rz e je m  Ro
je m  i  d ru g ie  m ie js c e  w  
s la lo m ie  g ig a n c ie . N a  zd jg  
c iu  u  g ó ry : C la p ta k  na t r a 
sie s la lo m u  — g ig a n tu .

M is trz e m  P o ls k i w  k o m 
b in a c j i  k la s y c z n e j zosta ł 
Ja n  R aszka (C W K S ), k tó 
re go  w id z im y  na  z d ję c iu  
n a  p ra w o  w  czasie p o d ch o 
d z e n ia  w  b iegu  na  18 k m .

H u ty  sukces w  s la lo m ie  
g ig a n c ie  o d n ió s ł W a w ry t-  
k o  S ta n is ła w  ( I I )  (u  d o łu ), 
z a jm u ją c  w  te j  k o n k u re n 
c j i  4 m ie js c e  p rzed  Jó z
k ie m  M a ru sa rze m , D z ie d z i
cem  1 C z a rn ia k ie m . W b ie 
gu  z ja z d o w y m  Cna z d ję c iu ) 
p o w io d ło  m u  się tro c h ę  
g o rz e j g d y *  z a ją ł d o p ie ro  
8 m ie js c e  z czasem  3:07,4.

Foto: C A F

, ,  Î ' * :

"Wielkiego P a tr io ty  — gen. 
K a ro la  Świerczewskiego, 
m łodzież rzeszowska pod 
k ie row n ic tw e m  ZM P  orga
n izu je  rokrocznie na tras ie  
Rzeszów — Jabłonka M a r
sze Patro lowe.

W  celu sprawnego p rzy 
gotowania M arszów, zostały 
powołane w e w szystkich 
gromadach, gm inach i  po
w ia tach K o m ite ty  Organi
zacyjne Marszów. Na tras ie  
g łów nej Rzeszów — Ja
błonka pow sta ły  kom ite ty  
etapowe w  Strzyżowie, Kro
pnie, Sanoku, Lesku i Ja
błonce oraz 9 kom ite tó w  
podetapowych.

Tegoroczne Marsze Pa
tro lo w e  zostaną zorganizo
wane na trasie  g łów nej 
Rzeszów — Jab łonka (od 
ta b lic y  pam ią tkow ej w m u 
row anej w budynek w 
Rzeszowie, w k tó ry m  
gen. Św ierczew ski fo rm o 
wa! H -gą  A rm ię  W ojska 
Polskiego, do Jab łonki, na 
m iejsce śm ierci gen. Ś w ie r
czewskiego), oraz na t ra 
sach bocznych, ja k : Mielec 
— Kolbuszowa — Rzeszów, 
Przemyśl — Rzeszów itp .

gm iny, pow ia ty  — trasam i 
b -cznymi s tartować będą 
drużyny  sztafetowe, k tó re  
przybędą do Rzeszowa w 
dn iu  25 marca. D rużyny  te 
wezmą udzia ł w  uroczystej 
akadem ii poświęconej p ią 
te j roczn icy śm ierci gen. 
W altera.

Start Marszu Patrolowe
go na trasie głównej nastą
pi w dniu 26 marca, a przy
bycie patroli da Jabłonki 
nastąpi w dniu 30 marca. 
W  Jabłonce u stóp pom ni
ka  gen. Świerczewskiego 
nastąpi uroczyste złożenie 
w ieńców  i zakończenie 
M arszów  Patro low ych.

W  uroczystm  zakończe
n iu  M arszów wezmą udzia ł 
liczne delegacje z zakładów 
pracy i  wsi.

W r. ub. w  Marszach 
uczestniczyło 1800 m łodzie
ży, obecnie weźmie udział, 
ponad 20 tysięcy. Marsze 
P atro low e zaliczone będą 
ja k o  jedna z .norm  do zdo
bycia odznaki SPO.

Już teraz ko ia  sportowe, 
LZ S -y , ju na cy  SP, żo łn ie

rze czynią przygotow ania 
do M arszu Patrolowego, w  
k tó ry m  poza młodzieżą w o
jew ództw a rzeszowskiego 
wezmą udzia ł liczne dele
gacje m łodzieży z całej 
Polski.

W  w o jew ództw ie  rze
szowskim  nie ma dziś m ło 
dego chłopca, czy dziew 
czyny, k tó ry  by nie słyszał 
o Marszach Patro low ych. 
Na otwartych zebraniach 
kół m łodzież zapoznaje się 
z życiem i  w a lką  gen. 
W altera. Tow arzystw o W ie 
dzy Powszechnej organ i-i 
żuje odczyty. M łodzież
starannie przygotow uje  się 
do uroczystych masówek i  
akadem ii, k tó re  odbywać 
się będą w  zakładach pracy, 
PGR-ach, gromadach, gm i
nach i  pow iatach.

W ojew ódzki K om ite t W y
konaw czy M arszów P a tro 
low ych ogłosił w  przede 
dn iu  M arszów konkurs ga
zetek ściennych o tem aty
ce poświęconej życiu i bo
ha tersk ie j walce gen. W a l
tera,

TADEUSZ PAC 
Rzeszów

mm
PŁYWANIE

N O W Y  R E K O R D  
P O L S K I W  P Ł Y W A N IU

K R A K Ó W . W K ra k o 
w ie  ro zpo czę ły  się p ły 
w a c k ie  m is trz o s tw a  o- 
k rę g u , na k tó ry c h  B e l- 
c z y k  u s ta n o w ił n o w y  re  
k o rd  P o ls k i w  k o n k u 
re n c ji  50 m  z g ra n a te m  
— 30,8. N o w y  re k o rd  
o k rę g u  na  200 m  st. 
dow . u s ta n o w io n y  przez 
C ię żk ieg o  (G w a rd ia ) — 
2:25,2. C ię ż k i u s ta n a 
w ia ją c  n o w y  re k o rd  o- 
k rę g u , w y k o n a ł ty m  
sam ym  p o d ję te  zobo 
w ią za n ie  d la  uczczen ia  
f>0 ro c z n ic y  u ro d z in  P re  
zyd e n ta  B o le s ła w a  B ie 
ru ta  o raz  Ś w ię ta  1 M a ja .

NARCIARSTWO
K A R P A C Z . 15 m arca  

h r . o d b y ło  się w  K a r 
paczu o tw a rc ie  zawodów 7 
n a rc ia rs k ic h  o P u ch a r 
K a rk o n o s z y .

W  n ie d z ie lę  16 hm . od 
b y ł  się k o n k u rs  s ko kó w  
do b iegu  z łożonego  i 
k o n k u rs  skoków 7 o tw a r 
ty c h . W  k o n k u rs ie  s k o 
k ó w  do b iegu  z łożone 
go z w y c ię ż y ł: K U L A
(C W K S ) s k o k i 45, 46,5 m . 
n o ta  217,8 p k t .  2) H O Ł Y  
(G w a rd ią  — Zakopane ) 
41,5, 42,5 m , nota 
p k t . ,  3) B A L IŃ S K I

(S ta ł — J e le n ia  G óra)
40.5, 43 m , n o ta  195,2 p k t.

W  k o n k u rs ie  sk o k ó w  
o tw a r ty c h  z w y c ię ż y ł 
G Ą S IE N IC A  D A N IE L  
A N D R Z E J  (G w \), s k o k i
46.5, 50 m , no ta  206,3 p.,
2) K U L A  (C W K S ) 45,5, 
48 m , no ta  20! p ., 3)
K A R W A C K I (A Z S ) 46,5, 
47,5 p., n o ta  202.8 p.

Po p ie rw s z y m  d n iu  za- 
w o d ó w  p ro w a d z i C W K S  
123 p k t. ,  p rzed  G W A R 
D IA  Z a ko p an e  100 p k t.,  
i A Z S  Z a ko p an e  45 p k t.

KO SZYKÓW KA
W P O Z N A N IU  m ie j

scowa S T A L  o dn io s ła  
w y s o k ie  z w y c ię s tw o  nad 
S P Ó J N IĄ  (G dańsk) 92:38, 
43:20. W  d ru g im  s p o t
k a n iu  pozn a ń sk i K O L E 
J A R Z  z w y c ię ż y ł K O L E 
J A R Z A  (O s tró w ) 51:47 
(30:22).

W  L O D Z I te g o ro czn y  
m is trz  la g i K o s z y k o w e j 
łó d z k a  S P Ó J N IA  z a k o ń 
czy ła  ro z g ry w k i n ik ły m  
z w y c ię s tw e m  nad O- 
G N IW E M  (K ra k ó w )  
34:31 (13:10).

W  K R A K O W IE  m ie j
scow a G W A R D IA  o d 
n io s ła  w y s o k ie  i w  p e ł
n i zas łużone z w y c ię s tw o  
nad A Z S  (W arszaw7a) 
66:38 (26:23).

W  W A R S Z A W IE  s p o t
k a n ie  d w u  s to łeczn ych

? im a ty
d ru ż y n  C W K S  i  K O L E  
J A R Z A  z a k o ń c z y ło  się 
zd ec y d o w a n y m  z w y c ię 
s tw e m  d ru ż y n y  w o js k o  
w y c h  71:32 (28:18).

BOKS
L U B L IN . W  L u b lin ie  

ro z e g ra n y  zo s ta ł m ecz 
p ię ś c ia rs k i o m is trz o 
s tw o  I L ig i  . m ię d z y  
C W K S  I I  a G w a rd ią . 
S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się 
w y n ik ie m  re m is o w y m  
10:10.

W y n ik i  poszczegó lnych  
w a lk  w g  k o le jn o ś c i wag 
(z a w o d n ic y  C W K S  na 
p ie rw s z y m  m ie js c u ) : — 
Z w ie rz c h le je w s k i w y 
g ra ł z P o to c k im , G uzy 
u le g ł S te fa n iu k o w i, M a- 
n e ls k i p rz e g ra ł z T y 
c z y ń s k im , K o w a le w s k i 
p rz e g ra ł z A n tk ie w i-  
czem . L e ja  z re m is o w a ł 
z K o m u d ą , N itz le r  u le g ł 
P iń s k ie m u , P a liń s k i z re 
m is o w a ł z W iszem , Cza
p liń s k i  p o d d a ł się w 
d ru g ie j ru n d z ie  K rasce 
F ra n e k  w y p u n k to w a ł 
Ł y s ia k a , S tec p ok o n a ł 
D re  w ieża.

Y
HOKEJ

K A T O W IC E . T y tu ł  m i 
s trza  P o ls k i w  h o k e ju  
z d o b y ł C W K S , w y  g ry  
w a ja c  wszs7s tk ie  mecze 
fin a łó w 7 e p rzed  G ó rn i
k ie m , U n ią  i G w a rd ia

Czołowi sportowcy podejmują zobowiązania
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Po z a k o ń cze n iu  N a rc ia rs k ic h  
M is trz o s tw  P o ls k i,  k tó re  o d 
b y ły  się  w  Z a ko p a n e m  w  
d n ia ch  6—10 m a rca  b r. c z o ło w i 
ip o r to w c y -n a rc ia rz e  p o d ję li  zo
b o w ią z a n ia  d la  uczczen ia  60 
ro c z n ic y  u ro d z in  P re z y d e n ta  
R P  B o le s ła w a  B ie ru ta  i  Ś w ię ta  
P ra c y  — 1 M a ja .

O to  Ich  z o b o w ią z a n ia !

M A R IA N  P Ę K A L A  (C R Z Z - 
K o le ja rz )  — „ Z  o k a z ji  60-te j 
ro c z n ic y  u ro d z in  P re z y d e n ta  
R P  B . B ie ru ta , w7 d n iu  z a k o ń 
czen ia  N a rc ia rs k ic h  M is trz o s tw  
P o ls k i zo b o w ią z u ję  się p o d z ie 
l ić  d o ś w ia d c z e n ia m i n a b y ty m i 
n a  O lim p ia d z ie  z Jak n a js z e r
szą rzeszą n a rc ia rz y  i pod n ieść  
s w o je  u m ie ję tn o ś c i p rzez  w zm o  
żoną p racę  n a d  sobą. R o zu 
m ie ją c  i d o c e n ia ją c  w y s iłe k  
J a k i o d b u d o w u ją c a  się P o ls k a  
L u d o w a  w ło ż y ła , a b y  W ysłać

m n ie  n a  O lim p ia d ę , z o b o w ią 
z u ję  się podczas u r lo p u  le tn ie 
go p rz e p ra c o w a ć  d w a  ty g o d n ie  
b e z p ła tn ie  p rz y  o d b u d o w ie  
k r a ju “ .

B A R B A R A  G R O C H O L S K A  
(C W K S ) — „ D la  u czczen ia  
6 0 -c io le c ia  u ro d z in  P re z y d e n ta  
B . B ie ru ta  z o b o w ią z u ję  się 
z d o b y te  n a  O lim p ia d z ie  d o 
ś w ia d c z e n ia  p rzeka za ć  s e n io r
k o m  ł J u n io rk o m  naszego k lu 
b u . R ów n o cześn ie  z o b o w ią z u ję  
się w z ią ć  c z y n n y  i a k ty w n y  
u d z ia ł w  z o rg a n iz o w a n iu  a k a 
d e m ii 1-go M a ja “ .

J A N  B A S Z K A  (C W K S )—„ Z o 
b o w ią z u ję  się u zyskać  w y s o k i' 
p o z io m  w y s z k o le n ia  b o jo w e g o  
i p o lity c z n e g o , a b y  zostać p rzo  
d u ją c y m  ż o łn ie rz e m  1 uzyskać  
odzn a kę  w zo ro w e g o  ż o łn ie rz a  
O d ro d zon e go  W o js k a  P o ls k ie 
g o “ .

J A N  C IA P T A K -G Ą S T E N IC A  
(C W K S ) — „W T z w ią z k u  z 69-tą  
ro c z n ic ą  u ro d z in  P re z y d e n ta  B. 
B ie ru ta  i  ś w ię ta  1-go M a ja  zo
b o w ią z u ję  się p rzeka za ć  zdo 
b y te  na  O lim p ia d z ie  d o ś w ia d 
czen ia  z a w o d n ik o m  naszego I 
in n y c h  k lu b ó w 7 n a rc ia rs k ic h . 
P ra gn ę  ty m  p rz y c z y n ić  sie do 
p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  te c h n ic z 
nego naszych  z ja z d o w c ó w “ .

T A D E U S Z  K A C Z M A R C Z Y K , 
K R Z Y S Z T O F  G R A N D Y S , R O 
M A N  K U B IN  (A Z S ) — „ M y  za
w o d n ic y  k a d ry  A Z S -u  d la  ucz
czen ia  6 0 -c io lec ia  u ro d z in  P re 
z y d e n ta  B . B ie ru th , z o b o w ią 
z u je m y  się b e z in te re s o w n ie  
s z k o lić  J u n io ró w  A Z S -u  w- b ie 
gach p ła s k ic h  na te re n ie  m . 
Z a ko p an e go  i K ra k o w a  ta k  w 
o k re s ie  le tn ie j  z a p ra w y  ja k  i 
w  m ies ią cach  z im o w y c h  — na 
n a r ta c h “ .

U schyłku sezonu zimowego ( ! )

Pierwszy ogólnopolski turystyczny Raid PTTK
C hoc iaż  sezon z im o w y  n ie  

z u p e łn ie  się Jeszcze z a k o ń c z y ł 
i  w  g ó ra ch  odbędą się  Jeszcze 
z a w o d y  n a rc ia rs k ie  o P u c h a r 
K a rk o n o s z y  1 M e m o r ia ł B ro 
n is ła w a  C zecha, m ożna  Już 
p rz y s tą p ić  do p o d s u m o w y w a n ia  
okresu  z im ow e go . S pośród  
w ie lu  te g o ro c z n y c h  im p re z  n a r 
c ia rs k ic h , n a jb a rd z ie j m asow ą 
b y ł  O g ó ln o p o ls k i R a id  T u r y 
s ty c z n y .

R a id  b ezsp rzeczn ie  idę u d a ł. 
Z g ro m a d z ił na s ta rc ie  ponad  
2.000 u c z e s tn ik ó w  re p re z e n tu ją 
cych  ca łą  P o lskę . Z  287 d ru 
ż y n  (2.333 u c z e s tn ik ó w ), k tó re  
w y s ta r to w a ły  z p u n k tó w  w y j 
ś c io w y c h  na  21 tra sa ch , do 
m e ty  p rz y b y ło  172 d ru ż y n y  
(2.211 u c z e s tn ik ó w ). U b y te k  sto  
s u n k o w o  n ie w ie lk i ,  g d y  się  
w7eżm ie  pod  uw a g ę  ro zp ię to ść  
p rzeszkó d  1 tru d n o ś c i, ja k ie  
s ta n ę ły  na  d rod ze  do c e lu .

Z a d a n ie  p rz e jś c ia  z p u n k tó w  
s ta r to w y c h  w  c ią g u  trz e c h  1 
p ó ł d n ia  na  G u b a łó w k ę , w7 p e ł
n y m  tu ry s ty c z n y m  e k w ip u n k u , 
w  -w a ru n ka ch  c a łk o w ic ie  z b ll -

Rokrocznie na zakończenie zimowego sezonu sportowego rozgrywane są w  Zakopanem zawo
dy narciarskie o M emoria ł Bronis ława Czecha.

Bron is ław  Czech by ł w yb itnym , u ta len tow anym  narciarzem, k tó ry  sportowi naszemu przyspo
rz y ł  w ie le  sławy. N iemal we wszystkich konkurenc jach by ł  od roku 1929 jednym  z najlepszych  
narc ia rzy  świata. Jako jedyny sportowiec Polski reprezentował nasze ba rw y na trzech o l im p ia 
dach (1928 r., 1932 r., 1936 r.). S tartował we wszys tk ich  zawodach FIS.- T rzyk ro tn ie  zdobył t y tu ł  
mistrza Polski w  kom binac j i  norweskie j,  a w  r o k u  1937 uzyskał t y tu ł  M istrza Polski w  K o m b i
nac j i  a lpejskie j.  W yróżnia ł się doskonałą techni ką i wspan ia łym  sty lem w  skokach.

W  po lsk im  ta tern ic tw ie  zapisał się jako jeden j  najlepszych wspinaczy wysokogórskich boga
ty m  rejestrem wspaniałych wyczynów. B ron is ław  Czech by ł równocześnie szybowcowym p i lo 
tem akrobatycznym.

To nie ty lk o  w y b i tn y  i  wszechstronny sportowiec, ale również p iękny charakter. Szlachetny 
we współzawodnic twie , chętnie wprowadza jący innych w  zdobycze własnej technik i i stylu, ko 
leżeński, o f ia rny ,  odważny  — ta k im  sportowcem by ł Bron is ław  Czech.

m
P a m ię ta c ie  m oże te n  s tro m y  1 p ie c n ia  w y c ie c z k a - Poroasze- 

• le b  w p ó łn o c n e j ś c ia n ie  Z a - j ro w a łe m  w te d y  p rzez  H a lę  G ą- 
m a r łe j  T u r n i ,  k tó r y  w  górze  j s ie n lc o w ą  i  Z a w ra t do D o lin y  
p rz e c h o d z i w  s tro m y  k o m in . P ię c iu  S ta w ó w , a b y  doko n a ć  
D o c h o d z i się  do  n ie g o  zakosa - ; „w ie k o p o m n e g o  c z y n u “ , 
m i  n a jp ie rw  w ś ró d  p ia rg ó w , a j N a  Z a m a r łe j m ia ł m n ie  po- 
p o te m  o g ro m n y c h  g ła z ó w , po w ita ć  k o le g a  z m o je j k la s y , 
k tó r y c h  ze z g rz y te m  o b s u w a ją  S taszek C z e rn ia k . U m ó w iliś m y
tlę g w o źd z ie  p o d k u ty c h  b u tó w .

O d s tro n y  d o l in y  P ię c iu  S ta 
w ó w  ż le b  w y g lą d a  Jak z ie lo n o - 
e ze rw o n a  w y rw a  w  sza rym  
m a s y w ie  g ó rs k im . N ie  p ro w a 
dzą  tu ta j  żadne  z n a k i i  n ie  
t r u d n o  z m y l ić  d ro g ę , zbacza 
ją c  w  n ie p rz e w id z ia n y m  k ie 
r u n k u  i  n a t ra f ia ją c  na  śc ianę 
n ie  do  p rz e b y c ia . D ro g a  Jest 
t u ta j  w  o gó le  t r u d n a  1 do 
s tę p n a  je d y n ie  d la  w y t r a w 
n y c h  ta te rn ik ó w , a n ie  d la  pa 
ta ła c h ó w  do J a k ic h  w  ty m  o- 
k re s ie  za licza ć  się m u s ia łe m .

W  ty m  to  n ie b e z p ie c z n y m  
Ż le b ie , a w ła ś c iw ie  w  g ó rn e j 
je g o  części, p rze ch o d zą ce j w  
k o m in , p ozn a łem  B ro n k a  Cze
ch a . M ie l iś m y  w te d y  o b a j coś 
p o  ła t  p ię tn a ś c ie , a le  B ro n e k  
b y ł  Już p rze c ie ż  od  w czesnego 
d z ie c iń s tw a  z ro ś n ię ty  z g ó ra 
m i,  a Ja b o d a jże  po  raz  p ie rw 
szy  zn a la z łe m  się n a p ra w d ę  w  
p o w a ż n e j s y tu a c ji .

T o  b y ła  n a p ra w d ę  n ie b e t-

się co do d n ia  1 g o d z in y . S p ie 
szy łem  się w ię c  p o rz ą d n ie , że
b y  zdążyć na czas i  n ie  s k o m 
p ro m ito w a ć  się w  oczach  m ło 
dego g ó ra la , k tó r y  m ocno  p o 
w ą tp ie w a ł w  u d a n ie  się m o je j 
w y p ra w y .

W szys tko  sz ło  m i g ła d k o  aż 
do  k o m in a .

Pogoda  b y ła  w s p a n ia ła , t y lk o  
w y s o k o  p rz y  sa m ych  szczy tach  
ro z c z e s y w a ły  się o o s tre  t u r 
n ie  — gęste, szare o b ło k i.

Co Jak iś  czas w ilg o tn a  m g ła  
s p ły w a  k u  m n ie , od  g ó ry  p rz y 
s ła n ia ją c  w id o k  .1 ch ło d zą c  
p rz y je m n ie . B y łe m  zg rz a n y  i 
Już p o rz ą d n ie  zm ęczony, gdy 
d o c ie ra łe m  do k o m in a . W y d a ł 
m i się  p rz e ra ź liw ie  s tro m y  1 
n ie d o s tę p n y . N ie  m ia łe m  ze 
sobą ra k ó w , a n i Czekana. J e 
d y n ą  m o ją  „ b r o n ią “  w w a lce  
ze śc ianą  b y ła  d osko n a ła  c iu 
paga, k tó rą  o trz y m a łe m  k ie d y ś  
w  p o d a ru n k u  od s ta rego  p rz y 
ja c ie la ,  p rz e w o d n ik a  I k la s y

S taszka  R o ja . P rz y z n a m  się,
że c iu p a g a  ta , z a m ia s t p o m a 
gać p rze szka d za ła  m l p o rz ą d 
n ie . P rz y w ią z a łe m  Ją w ię c  
s z n u rk ie m  do  paska , żeby m ieć  
w o ln e  ręce.

J a k iś  czas p osu w a łe m  się w  
górę  k o m in e m , p rz e rz u c a ją c  się 
od  śc ia n y  do ś c ia n y  i za dz ie 
ra ją c  do g ó ry  g ło w ę . W  d ó ł 
n ie  p a trz y łe m  zu p e łn ie .

K o m in  zw ęża ł się co raz  b a r
d z ie j.

Po p e w n y m  czasie zaczą łem
w sp in a ć  się k u  gó rze , o p a r łs z y  
się p le c a m i o Jedną ze śc ian , 
o d p y c h a ją c  się od d ru g ie j n o 
g a m i. O d p o c z y w a łe m  te ra z  co
raz  częśc ie j, k o rz y s ta ją c  z n ie 
l ic z n y c h  w y s tę p ó w  s k a ln y c h .

W sp ina czka  ta  m u s ia ła  trw a ć  
Już z d o b re  d w ie  g o d z in y , k ie 
d y  p oczu łe m , że je s te m  s tra 
szn ie  zm ę czon y .

C iupaga  s ta w a ła  się n ie m o ż 
liw a . Na d o m ia r  m g ła  s p ły w a 
ją c a  z g ó ry  za czyna ła  gęstn ieć  
co raz  b a rd z ie j.  N ie  m o g łe m  się 
z u p e łn ie  z o r ie n to w a ć , czy m am  
d a le k o  Jeszcze do ko ńca . I w 
p e w n e j c h w il i  z m a ltre to w a n y  
ju ż  zu p e łn ie  sp o jrz a łe m  w  dó ł. 
Pode m ną z la ła  cza rna  p rze 
ra ża ją ca  p rzepaść, w  k tó re j  
n is k o , d a le k o  Jeszcze od dna

k łę b iła  się m a lo w n ic z a , o św ie 
t lo n a  u k o ś n ie  p a d a ją c y m  p ro 
m ie n ie m  s łońca  c h m u rk a . 
Ś w ia t c a ły  z a w iro w a ł m i p rzed  
o czam i. W  p ie rw s z e j c h w il i  n ie  
b y łe m  w  s ta n ie  n a w e t k r z y 
kn ą ć . W ie d z ia łe m , te  lad a  
c h w ila  n o g i, k tó r y m i w p a r łe m  
się w  p rz e c iw le g łą  śc ianę , s ta 
ną się bezs iln e , że lad a  c h w ila  
zsunę się  w  d ó ł.

I  w te d y  p ra w ie  n a ty c h 
m ia s t, u s łysza łe m  z g ó ry  szm er 
o b s u w a ją c y c h  się p ia rg ó w  l Ja
k ie ś  g ło sy . K i lk a  k a m y k ó w  
p rz e le c ia ło  k o ło  m n ie . J a k iś  
w ię k s z y  o d ła m e k  u d e rz y ł m n ie  
w  ra m ię .

Po c h w i l i  coś u d e rz y ło  w 
m o je  k o la n o . Z o b a czy łe m  
p rzed  sobą k o n ie c  o pu szcza ją 
c e j się z g ó ry  l in y .  B y łe m  u ra 
to w a n y .

Po c h w i l i  s ta liś m y  na  p rz e 
c iw k o  s ieb ie  na w y s tę p ie  s k a l
n y m  tu ż  k o ło  szczy tu  Z a m a r
łe j T u rn i.  D o p ie ro  te ra z  p rz e 
k o n a łe m  s ię , że do p rz e jś c ia  
pozo s taw a ło  m i z a le d w ie  2—3 
m e try .

B ro n e k  Czech ś m ia ł się. B y ł 
ś re d n ie g o  w z ro s tu , szczu p ły , 
c z a rn ia w y  i  b a rd zo  s y m p a ty c z 
n y . P rz y z n a m  się, że d os ta łem  
od n ie g o  p orzą d n ą  „ w c ir ę “  za

g łu p o tę . Jak ró w n ie ż  ta k ą  sa
m ą „ w c ir ę “  od S taszka  C zer
n ia k a , k tó r y  o c z e k iw a ł na nas 
n ie co  w y ż e j.

Z  B ro n k le m  C zechem  o d b y 
liś m y  p ó ź n ie j n ie je d n ą  Jeszcze 
w sp ó ln ą  w7yc ie c z k ę .

On to  d o p ie ro  n a u c z y ł m n ie  
ta jn ik ó w  n a rc ia rs k ie j s z tu k i.

Jego t r iu m fy  n a jp ie rw  w  
szeregach J u n io ró w  a p o te m  
ju ż  m is trz ó w , b y ły  t r iu m fa m i 
c a łe j n ie m a l w s p ó łz a w o d n ic z ą 
ce j ze sobą m ło d z ie ż y  z a k o 
p ia ń s k ie j.

O d w ie d za łe m  go w ie le  ra z y  
w  Jego w a rsz ta c ie .

Po ś m ie rc i o jc a  B ro n e k  za
czą ł m a lo w ać  na s zk le . B y ł 
w  te j  d z ie d z in ie  ta k  ja k  i  na 
n a r ta c h  p ie rw s z o rz ę d n y m  m i
s trze m .

W  o k re s ie  o k u p a c ji s tra c iłe m  
go z oczu. W ie m , że zo s ta ł a re 
s z to w a n y . P rz y c z y n ił się do 
tego R e h rl — sze f gestapo w 
Z a k o p a n e m , ś c ią g n ię ty  p rzed  
w o jn ą  Jako tre n e r  n a rc ia rs k i 
do P o ls k i p rzez  ów czesne k ie 
ro w n ic tw o  P ZN . P rzez w ie z ie 
n ie  k ra k o w s k ie  na  M o n te lu 
p ic h  z a w ę d ro w a ł B ro n e k  do 
obozu w  O ś w ię c im iu .

la n y c h  do p o lo w y c h , b y ło  sa
m o  p rzez  sig c ię żk ie . S po tęgo
w a ły  je  Jeszcze o b f ite  o pa d y  
śn ieżne . P o k ry w a  śn ieżna  d o 
chodząca do 80 i w ię c e j c e n ty 
m e tró w  b y ła  n a w e t d la  w p ra w 
n y c h  n a rc ia rz y  pow7ażną p rze 
szkodą , a cóż d o p ie ro  m ó w ić  
o lic z n y c h  n o w ic ju s z a c h , ja k ic h  
n ie  b ra k ło  w  w ie lu  zespo łach.

N a le ż y  b o w ie m  z m ie jsca  
s tw ie rd z ić , że w b re w  o s trze 
że n io m  do  u d z ia łu  z g ło s iło  się 
w ie le  zespo łów , n ie  p os ia d a ją 
c y c h  o d p o w ie d n ic h  k w a l i f ik a 
c j i  a n i n a rc ia rs k ic h , a n i też 
tu ry s ty c z n y c h , co s ta n o w iło  
je d e n  z za sad n iczych  w a ru n 
k ó w  u d z ia łu  w  R a id z ie . B łą d  
o rg a n iz a to ró w  p o le g a ł na ty m , 
że n ie  u s ta li ł*  ż a d n y c h  s p ra w 
d z ia n ó w , k tó re  p o z w o liły b y  w y  
łą c z y ć  z u d z ia łu  n ie o d p o w ie d 
n io  p rz y g o to w a n y c h  n a rc ia 
rz y . S ta n o w ili o n i w  re z u lta 
c ie  p o w a ż n y  b a la s t, obc ią ża 
ją c  z a ró w n o  sw o ich  ko le g ó w , 
Jak k ie ro w n ic tw o  R a id u  i  TO R R  
(T a trz a ń s k ie  O c h o tn icze  Pogo
to w ie  R a tu n k o w e ), k tó re  w ło 
ż y ło  w ie le  p ra c y , a b y  zapob iec  
p o w a ż n ie js z y m  w y p a d k o m , Ja
k ie  w  tego  ro d z a ju  Im p re zach  
są zawsze m o ż liw e .

W  z jeźd z i«  do P o ro n in a  w z ię  
la  u d z ia ł p rz y g n ia ta ją c a  w ię k 
szość u cze s tn iczą cych . P rz y 
c z y n  tego nad  w y ra z  k o rz y s t
nego  z ja w is k a  szukać n a le ży  
w  d os k o n a łe j p o s ta w ie , a m b i
c j i ,  h a rc ie  f iz y c z n y m  i  d u c h o 
w y m  ra id o w c ó w , k tó rz y  z u - 
p o re m  i  n ie p rz e c ię tn ą  s iłą  
w7o ii  p a r l i  n ap rzó d , p rz e b y w a 
ją c  n ie je d n o k ro tn ie  o d c in k i w  
c ią g u  k ilk u n a s tu  g od z in , bez 
n a le ż y te g o  snu 1 w y p o c z y n k u .

E ta p y  poszczegó lnych  tra s  
b y ły  w  bardzo  w ie lu  w y p a d 
ka ch  z b y t d łu g ie , a z p ow o d u  
c ię ż k ic h  w a ru n k ó w  ś n ie g o w ych

czas p rz e b y c ia  ich  jeszcze b a r
d z ie j się p rz e d łu ż a ł. W p rz y 
szłości n a le ży  d ługość e ta p ó w  
dostosow ać do  p rz e c ię tn y c h  
m o ż liw o ś c i tu ry s tó w  — n a r 
c ia rz y .

O rg a n iz a c ja  R a id u  na ogó ł
dop isa ła . N ie d o c ią g n ię c ia  w  
te j d z ie d z in ie  w y n ik ły  z n a g łe j 
z m iś n y  s y tu a c ji.  Zaśn ieżone  
d ro g i s p o w o d o w a ły  z b y t póź
ne obsadzen ie  n ie k tó ry c h  p u n 
k tó w  w y jś c io w y c h , a ty m  sa
m y m  u n ie m o ż liw iły  p rz e p ro 
w ad ze n ie  o s ta tn ie j k o n t ro li  
s ta n u  p rz y g o to w a n y c h  po
m ieszczeń. M im o  s k ro m n y c h  
ś ro d k ó w  łącz n o ś c io w y c h  k ie 
ro w n ic tw o  R a id u  p o t ra f i ło  
p rzez  c a ły  czas u trz y m a ć  k o n 
ta k t  z p oszcze g ó ln ym i p u n k ta 
m i i  m ie ć  na o k u  w s z y s tk ie  
g ru p y  z n a jd u ją c e  się  w  te re 
n ie . W  w y p a d k u  zb łądzen ia  
lu b  o s ła b n ię c ia  poszczegó lnych  
g ru p  w y s y ła n o  n a ty c h m ia s t 
pom oc;

Ze  s tro n y  lu d n o ś c i o raz  w szy  
s tk ic h  w ła d z  lo k a ln y c h  ra i-  
d o w c y  s p o ty k a li się  z d a le ko  
idą cą  pom ocą. W  szczegó lnoś
c i m ie js c o w e  ko ła  Z M P  In te 
re s o w a ły  . s ię  ży w o  p rz y b y w a 
ją c y m i u c z e s tn ik a m i, a w  k l i 
k u  m ie js c a c h  zo rg a n izo w a n o  
s p ep ja ln e  w ie c z o rn ic e  z u d z ia 
łe m  u c z e s tn ik ó w  R a idu .

T u ry s ty c z n y  RaTd N a rc ia rs k i 
P T T K  b y ł n ie  ty lk o  s p ra w 
d z ia n e m  s p ra w n o śc i f iz y c z n e j 
i  k w a l i f ik a c j i  tu ry s ty c z n o -n a r 
c ia rs k ic h . S p e łn ił on  d on io s łą  
ro lę  p ro p a g a n d o w ą  i  w y c h o 
w aw czą . R a id o w c y  m im o  t r u 
d ó w  i  zm ęczen ia  re a liz o w a li 
ró żne  p race  społeczne, co p rz y  
c z y n iło  się do z b liż e n ia  ic h  
z m ie js c o w ą  lu d n o ś c ią  i  na 
w ią z a n ia  z n ią  serdecznego 
k o n ta k tu .

B y ła  z im a . O ś w ię c im s k a  w i l 
g o tn a  z im a , w  k tó r e j  w ra z  % 
m g łą  s p ły w a ją  na z ie m ię  m o 
k re  p ła tk i  śn ie g u . B u d o w a li
śm y  w ła ś n ie  tego  d n ia  k re m a 
to r iu m  n r  2 w  B rze z in ce . N o 
s iliś m y  ceg łę , w y ła d o w y w a li
śm y  c e m e n t z w a g o n ik ó w  w ą 
s k o to ro w e j k o le jk i ,  ro z ra b ia li 
śm y  w a p n o . S p a d a ły  n t  nas 
n ie u s ta n n ie  ra z y  k i jó w  i ło p a t.

W  p e w n e j c h w i l i  sp os trze 
g liś m y  z b liż a ją c ą  zlę k u  n am  
g ru p ę  w ię ź n ió w , d ź w ig a ją c y c h  
b e to no w e  s łu p y  do o g ro d ze n ia . 
Z r z u c i l i  Je z ra m io n  n ie d a le k o  
nas.

K ie d y  p rz e b ie g a li o b o k , p o 
pędzan i ra z a m i k i jó w ,  spo
s trz e g łe m  B ro n k a . On zo ba czy ł 
m n ie  ró w n ie ż . Z d ą ż y liś m y  za
m ie n ić  ty lk o  k r ó t k i  u śc isk  d ło 
n i.  W id z ia łe m  w te d y  po  raz  
o s ta tn i je g o  u śm ie ch . P og od n y  
u śm ie ch , k tó r y  n ie  opuszcza ł 
go do o s ta tn ie j c h w i l i .

D o w ie d z ia łe m  się, że n as tę p 
nego d n ia  z g in ą ł, z a m o rd o w a 
n y  podczas p ra c y  p rzez  s ły n 
nego z o k ru c ie ń s tw a  S S -m ana 
S c h lll in g e ra .

A N D R Z E J  K O B Y Ł E C K I
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Z w y c ię z c a  R a id u  — d ru ż y n ą  
Z M P  ze Z je d n . P rze m  B ud I ,  
z N o w e j H u ty  zo rg a n iz o w a ła  
w ra z  z m ie js c o w y m i k o le g a m i 
Z M P  w ie c z o rn ic ę , w  g im n a 
z ju m  w  J o rd a n o w ie . W y k o n a 
ła  w  g im n a z ju m  t y m  g aze tką  
śc ienną , zabe zp ieczy ła  s ch ro 
n is k o  na L u b o n iu  p rzed  poża
re m  l ró w n ie ż  ta m  w y w ie s i
ła gaze tkę . O p ie rw s z y m  m ie j
scu te j d ru ż y n y  w  ta k  t r u d 
n e j k o n k u re n c ji  za decydow a
ła , o b o k  ty c h  c z y n ó w , dosko
na ła  postaw a sp o rto w a  i  am 
b ic ją .

N a g ro d ę  G K K F  z d o b y ła  d ru 
żyna  S K f  L ic e u m  Pedag. im ,  
M a k a re n k i z P szczyny. B y ł to  
n a jle p s z y  zespó ł z 26 uczes tn i
czących  w  R a id z ie  S K S -ó w . 
Sześciu  u c z n ió w  i Jedna uczeń 
n ica . w szyscy  c z ło n k o w ie  
Z M P , w y s ta r to w a li ą J o rd a n o 
w a  i p r z y b y l i  razem  na G u 
b a łó w k ę . W czasie  d ro g i w y 
d o b y li o n i a u to  s tra ż a c k ie , 
k tó re  u g rzę z ło  w  śn iegu , p rze 
p ro w a d z il i  w  S za fla ra c h  po
gad a n kę  o P o lsce  L u d o w e j i  
je j  o s ią g n ię c ia ch . Z u c z n ia m i 
k la s y  IV , V , V I i  V I I  w  M u 
szyn ie  G ó rn e j p rz e p ro w a d z ili 
ró w n ie ż  pogadankę .

P rz y k ła d ó w  ta k ic h  m ożna b y  
podać w ię c e j.. G ru p y  m ło d z ie 
żowe re p re z e n to w a n e  w  R a i*  
d z ie  b a rd zo  lic z n ie  ro z d z ie la 
ły  m a te r ia ły  ś w ie tlic o w e  i b i
b lio te c z k i, p rz e p ro w a d z a ły  po
g a d a n k i. T e m a te m  w ię kszo śc i 
p re le k c ji  w y g ła s z a n y c h  p rz e *  
u c z e s tn ik ó w  R a id u  b y ł p r p je k t  
n o w e j K o n s ty tu c j i.  N ie  b ra lc  
b y ło  a k c ji  zw ią z a n y c h  z p ra 
cą za w o d o w ą  u c z e s tn ik ó w . 
D ru ż y n y  g ó rn ic z e  a g ito w a ły  
za w s tę p o w a n ie m  do p rz e m y 
s łu  g ó rn icze go , w łó k n ia rz e  o - 
p o w ia d a li ch ło p o m  ja k  p ro d u 
k u je  s ię  tk a n in y , h u tn ic y  m ó
w i l i  o ta ś m o w y m  sys te m ie  i  
m e c h a n iz a c ji p ra c y .

I  O g ó ln o p o ls k i T u ry s ty c z n y  
R a id  N a rc ia rs k i d o s ta rc z y ł bo 
gatego m a te r ia łu  d o św ia d cza l
nego, k tó r y  w y k o rz y s ta n y  zo
s ta n ie  p rz y  m o n to w a n iu  d a l
szych  p o d o b n y c h  a k c ji .  R a id  
w y k a z a ł, że tu r y s ty k a  n a r 
c ia rs k a , m a ją ca  o lb rz y m ie  zna
czen ie  ró w n ie ż  d la  o b ro n n o ś c i 
k ra ju ,  je s t u nas bardzo  po
p u la rn a . U ję c ie  te j t u r y s ty k i  
w  ra m y  o rg a n iz a c y jn e  b y ło  
k ro k ie m  s łuszn ym  i w y d a ć  
m u s i z czasem  Jak n a jlepsze  
re z u lta ty .

T . M .

Sekret

Tenisiści między państwowego spotkania Polska

P o ls k a  —  ] \R D  8 :2
W  m ię d z y p a ń s tw o w y m  

s p o tk a n iu  te n is o w y m  
P o lska  z w y c ię ż y ła  N R D  
w  s to s u n k u  8:2. O gó łem  
ro z e g ra n o  10 sp o tk a ń .

W  g rze  p o je d y n c z e j 
ju n io ró w  U n v e rd ro s s  
(N R D ) w y g ra ! z F i l ip 
k ie m  6:4, 8:6, z d o b y w a 
ją c  d la  s w y c h  b a rw  
p ie rw s z y  p u n k t .  U n - 
v e rd ro ss  le p ie j za aw a n 
so w a n y  te c h n ic z n ie  b y ł 

j b a rd z ie j re g u la rn y  od 
I P o la ka .

W  g rze  p o je d y n c z e j 
R adz lo  w y g ra ł z m i-  

j s trze m  N R D  S tu rm e m  
i 6:2, 6:2. W p e w n y c h
m o m e n ta c h  b y ł  S tu rm  
ró w n o rz ę d n y m  p rz e c iw 
n ik ie m  d la  R adz ia , a le  
c z y n ią c  w ie le  b łę d ó w ,

p rz e g ra ł w  d w ó ch  k r ó t 
k ic h  setach.

W  trz e c ie j g rze  p o je 
d y n c z e j S c h u ltz e  (N R D ) 
p o k o n a ł K w ia tk a  6:1, 
4:6, 6:1 1 u z y s k a ł d ru g i 
p u n k t  d la  N R D . T e n i
s is ta  N R D  w p e łn i o b 
n a ż y ł b ra k i  P o la k a  I 
często m i ja ł  go p rz y  
s ia tce .

W  o s ta tn im  s p o tk a n iu  
— w  g rze , m ie sza n e j, 
p a ra  p o ls k a  J ę d rz e jo w 
ska  — P ią te k  po  za c ię 
te j  w a lc e  w y g ra ła  z p a 
ra  N R D  Hesse — S tu rm  
6:1, 10:8. T e n is iś c i N R D  
ze s tanu  3:5 w y c ią g a ją  
na  6:5 I 7:6 i  p rz y  s ta 
n ie  8:8 p rz e g ry w a ją  k o 
le jn o  d w a  g e m y  1 spot
k a n ie . (zb) M A IN Z E R  (N R D ) R A D Z IO  fP) [H E S S * (N R D ) L IC IS  (P) • T U R M  (N R D ) F IL IP E K  (P) rE S S N E R  (N R D ) S C H U L T Z E  (N R D ) U N  V E R D R O S S  (N R D )

K lu b y  sp o rto w e  w  k ra ja c h  f  
b u rż u a z y jn y c h  n ie  są n iczym  A 
in n y m  ja k  ty lk o  p rz e d s ię b io r-  \  
s tw a m i h a n d lo w y m i,  a ic h  k ie -  f  
ro w n ic tw u  p rz y ś w ie c a  ty lk o  ^  
je d e n  c e l: os ią g a n ie  ja k  n a j-  i  
w ię k s z y c h  z y skó w .

P rz y k ła d e m  ta k ie g o  kom  e r- f  
c y jn e g o  s to su n ku  do s p o rtu  $ 
je s t zd a rze n ie , o k tó ry m  d o .ć  A 
sze roko  ro z p is y w a ła  się o s ia t-  . 
n io  p rasa k ra jó w 7 S k a n d yn a w - f  
s k ic h . O tóż  k a p ita n  re p re ze n - 0 
ta c y jn e j d u ń s k ie j je d e n a s tk i i  
p i łk a r s k ie j  — o s ła b io n e j z re - \  
sztą . na s k u te k  e m ig ra c ji  czo- W 
ło w y c h  p iłk a rz y  tego k ra ju  za f  
ocean — le k a rz - f iz jo lo g  a za ra - a 
zem d z ie n n ik a rz  s p o r to w y  \  
K n u t  L u n d b e rg  (zn an y  z w y -  w 
s tępów  w  Polsce w  1949 r.) w y - 0 
ra z ił  gotow rość n a p isa n ia  ks iąż - A 
k i  o sys te m ie  d ie ty  z a w o d n i-  ^ 
cze j i Jej w p ły w ie  na sukcesy  f  
s p o rto w e . P o n ad to  L u n d b e rg  
m ia ł z a m ia r w y g ło s ić  na tenże 
te m a t c ie k a w y  o d c z y t...

W b re w  w s z e lk im  o c z e k iw a 
n io m  w z a m ia ry  L u n d b e rg a  
w m ie sza ł się d u ń s k i zw ią ze k  
p i łk i  n ożn e j, k tó r y  p o w o łu ją c  
się na Jeden z p a ra g ra fó w  u s ta 
w y  z w ią z k o w e j, k a te g o ry c z n ie  
z a b ro n ił L u n d b e rg o w i n ap isa 
n ia  ta k ie j  k s ią ż k i a n a w e t w y 
g łoszen ia  p o g a d a n k i.

C ie k a w i zapew ne  jes teśc ie  na 
ja k i  to  p a ra g ra f u s ta w y  p o w o 
ła ł się d u ń s k i z w ią ze k  p .n . Oto 
p roszę : „C z ło n e k  d uń sk ie go
z w ią z k u  p i łk i  n ożn e j n ie  ma 
p raw a  d z ie lić  się s w y m i d o 
ś w ia d c z e n ia m i z za k resu  m e 
to d  I sposobów  os iągan ia  s u k 
cesów  s p o rto w y c h  z osobam i 
n ie  b ę d ą c y m i c z ło n k a m i z w ią z 
k u . . . “ .

W Y D A W C A : Z a rz ą d  G łó w n y  E w i;
C e n tra la  D S P : 7-56-20 do 30, w e w . xui, •-«. 
t u u r 4J k  u L  K ra h rn a  UL P l. ? rZ£C h K rZ y lY

61. D z ia ł ko re sp . i  l is tó w : 8-07-82. R E D A K C J A  N O C N A : Ą
na k o n to  P K O  1-15208 o raz  kasy  P P K  ..R u ch “  w  W a r- 
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